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A kadem ja  umiejętność!
W  K R A K O W I E  

IV.
W  spraw ie przyszłej akademji u- 

nfiejętności w K rakow ie, stanęliśmy 
W obronie zupełnej odrębności i sa- 
nioistności dwóch instytucji nauko­
wych: akademji umiejętności i tow a­
rzystwa naukowego. W inniśmy dzi­
siaj uzasadnić zdanie to nasze je ­
szcze kilkoma argumentami.

Im więcej istnieje ognisk życia 
Umysłowego w narodzie, tern raźniej 
życie to rozwijać się może; im w ię­
ksza decentralizacja naukow a w k ra­
ju, tern szerszeni korytem  płyną nau­
ki i umiejętności.

W  kraju naszym ognisk tych nie 
Uiamy zbyt wiele, to też stagnacja 
Umysłowa u nas smutnćm tego na­
stępstwem.

Aż do ostatnich la'; uniwersytety 
Hasze, obsadzane po większej części 
Niemcami, nie miały naw et p reten­
sji, aby uchodzić za ogniska życia 
Umysłowego kraju naszego, były to 
po prostu instytucje p o l i t y c z n e ,

których po ukazie ministerstw nie­
mieckich starano się tłumić wszelkie 
°bjaw y życia umysłowego narodo­
wego i zaszczepiać w umysły zami­
łowanie do niemczyzny.

N adszedł czas pozornych koncesji, 
.ięzy polski stał się w ykładowym  na 
naszych uniwersytetach, ale ministei- 

j sW a, które koncesje te nolens volens 
i Zl'obiły, starały się, aby pod wzglę- 
i ‘łom naukowym stan rzeczy ile mo­
żności zamiast polepszyć, pogor- 
Szył się.

W ybór profesorów, mających za- 
j.ląć nowe katedry  z w ykładam i pol- 
skiem i, nastąpił po większej części 
w tym duchu.

Niechętni krajowi naszemu i naro­
dowi ministrowie niemieccy, nomi- 
nuejami sweini ile możności chcieli 
claó ilustrację do teorji o wyższości 
nuukowej Niemiec naci nami; chcieli 
udow odnić, że z zaprowadzeniem
Języka polskiego na uniwersytetach
naszych nauki i umiejętności upadły. 
Machiavelistyczna ta polityka mini­
strów  niemieckich po części niestety 
81 ? pow iodła; zamianowawszy pro- 
fesorami na niektórych wydziałach 
ludzi nieznanych w  literaturze pol- 

1 skięj, nie dziw, że dzisiaj Niemcy 
w skazywać mogą na całe wydziały 
uniwersyteckie u nas, których człon­
kowie dla nauki i umiejętności n ic  
uie zrobili i nic nie robią.

Nie sięgając daleko, mamy w  K ra­
kowie w ydział jeden  uniwersytecki, 
którego profesorowie n i c z e m  się 
uie przyczynili do rozwoju umieję­
tności, którzy w  literaturze ojczystej 
albo żadnego nie zajmują stanow i­

ska, albo wcale nie świetne. A je ­
dnak ludzie ci na najwyższe sprawy 
naukow e w kraju naszym częstokroć 
stanowczy w yw ierają wpływ.

W śród takich stosunków uniw er­
sytety nasze jako ogniska życia u- 
mysłowego narodu, podrzędne dotąd 
zajmują miejsce. W ażniejszym jak  
uniwersytet nasz krakow ski, ognis­
kiem tego życia było dotychczas 
tow. nauk. krakowskie. Ono przy­
najmniej ruszało się, a choć z nie- 
równem w różnych kierunkach po­
wodzeniem ogłaszało publikacje, w y­
dawało dzieła, brało tu i owdzie 
chwalebną in ic ja tyw ę; a jednak 

tow arzystw o to naukowe nie do­
rosło do właściwego zadania swe­
go. Owładnął je  duch koterji; za­
panow ała w niem poniekąd para- 
fjańszczyzna krakow ska; słabostki i 
próżności pojedyńczych osób nadały 
mu poniekąd charakter kółka wza­
jemnej adm iracji; zresztą owi ludzie 
nieznani na polu umiejętności, k tó ­
rym dekreta ministerjalne dały sta­
now iska naukowe na wszechnicy na­
szej, z tytułu tych stanowisk wcho­
dząc do tow. naukowego, obciążali 
je  bezużytecznym i niepłodnym ba­
lastem. I oto, cóż się dzieje? K iedy 
dzisiaj cesarz objaw iagotow ość „prze­
kształcenia tow. naukowego w aka- 
demję umiejętności14, sam prezes tego 
tow. odpow iada na to projektem, 
którego główną myśl tak streścić 
można: „Nąjj. Panie! tow. naukowe 
w składzie dzisiejszym nie może zo­
stać akadem ja umiejętności; człon­
kowie jego nie mogą zostać akade­
mikami bez kom prom itowania tej 
najwyższej w świecie naukowym go­
dności; racz więc Najj. Panie ogra 
niczyó dobrodziejstwo T w e do naj­
mniejszej tylko części członków tego 
tow arzystw a.44

T a  główna myśl projektu prof. 
Majera jest bardzo słuszną; pochw a­
lamy ją  zupełnie. W  dzisiejszym 
składzie* towarz. naukowe nie może 
c a ł e  zostać akadem ja umiejętności. 
Ale czego nie pochwalamy i czemu 
się sprzeciwiamy, to je s t połowicz- 
ności tego projektu, który przejm u­
jąc tylko m ałą cząsteczkę członków 
tow. nauk. do przyszłej akademji, 
chciałby jednak  cały m ajątek i wszy­
stkie zbiory tow. odstąpić na w spól­
ną własność akademji i pozbaw ić 
tow. naukowe dzisiejszej samodziel­
ności. I z jakiejże to przyczyny, 
z jakiej racji?

Czyż tyle już dziś u nas mamy 
ognisk życia umysłowego, że się 
obawiamy utworzenia jeszcze jedne­
go, jako zbytecznego? Czy akade- 
mję umiejętności w  kraju naszem 
uważamy już za piąte koło u wozu? 
czy tow. naukowe musi abdykowaó

na rzecz tej akadem ji, odstąpić m u ! będziem y czyności banku naprzód pod 
ma jatek swój odrębny i poddać siej wzg M era Przys*ug niesionych potrze- 
zarządowi i ' w ł a d z y  tej akadem ji?!bom kr;uowvm 1 ~  
czyż nie mogą spokojnie i swobo* 
dnie istnieć obok siebie te dwie in-

a następnie pod

stytucje: jed n a , którą nas obdarza 
rząd , a druga dawniejsza, zaw dzię­
czająca byt swój prywatnym  stara 
hiom!?

Naszem zdaniem, nietylko że te 
dwie instytucje mogą obok siebie 
samodzielnie istnieć i rozwijać się, 
ale istnienie ich obok siebie w pro­
wadzi w życie nasze umysłowe zba- 
w ienny bardzo ruch i dobroczynną 
rywalizację.

W edług projektu np. prof. Majera, 
publikacje akademji pochłonęłyby w 
znacznej części prace „tow. przyja­
ciół nauk44: to wykluczyłoby wszel­
ką rywalizację. Tymczasem przy od­
rębności tych dwóch instytucji nau­
kowych „pamiętniki44 akademji w y­
chodzić będą obok „roczników 44 tow,, 
naukowego. Będzie to bardzo zba­
wi ennem tak dla pam iętników jak  

dla roczników. A kadem ja będzie 
musiała wystrzegać się prac m ier­
nych i słabych, aby się utrzym ać 
na właściwem sobie stanowisku a to ­
w arzystwo będzie chciało dorów nać 
pracom akademji.

I stałby się może w tedy ten nie­
słychany w  K rakow ie cud, że pu­
blikacje i druki instytucji naukowych 
nie butw iałyby bezużytecznie na skła­
dzie, ale rozchodziłyby się szybko 
po kraju i zam iast być straw ą m o­
lów, stałyby się umysłowym pokar­
mem najszerszych kół inteligencji' 
krajowej.

względem sposobu, w jaki działa na k o ­
rzyść akcjonarjuszów . W b snku  o b y ­
w a t e l s k i m ,  za jak i się bank galicyj­
ski dla handlu i przem ysłu z góry ogło­
sił, korzyści obu w ym ienionych stron nie 
powinny z sobą kolidow ać; powinny 
owszem zostawać zawsze w należytej ró ­
wnowadze.

Tym czasem  zaraz przy pierwszem za­
stosowaniu artykułu  6go statutów banko­
wych, traktującego o przedm iotach wcho­
dzących w zakres czynności b an k u , za- 
szła taka  kolizja na w yraźną niekorzyść 
stosunków k ra jow ych , a nie w iem y do­
kładnie  z p rzyczyn , k tórych później do 
tkniem y, czy nie z rów ną szkodą ak c jo ­
narjuszów.

B ank galicyjski dla handlu i p rzem y­
słu (ustępy objęte w niniejszej rozpraw ie

by ły  ug run tow ane, nie m ogą służyć za 
podstaw ę do bezwarunkowego potępienia 
w szystkich czynności komisowych banku; 
wspom inam y jed n ak  o nich, bo są uwagi 
godnym  dowodem , że ogół, choć nie ro ­
zum uje, to jed n ak  przeczuw a niew łaści­
wość zachodzących kolizji i d la tego , już 
w interesie rozszerzenia zakresu czynno 
ści kom isow ych, nad k tórych  szczupło­
ścią spraw ozdania bankow e u ty sku ją , — 
warto zw ażać na nie i postarać się o r  a- 
d y  k a 1 n e rozłączenie kom isu spółki ten- 
ezyńskićj >d kom isu rolników  galicyjskich.

K oliz je , w jak ie  wadliwe zastosow anie 
artyku łu  Ggo statutów  bankow ych w pro­
w adza bank  galicyjski z potrzebam i kra- 
jowem i, sięgają jeszcze dalej.

B ank ogłosił się b a n k  i e m d l a  h a n-

m ysłowego rozwoju. W zięcie przeważnego 
udziału  w- wielkiej spółce w yzyskiw auia 
kopaln i węgla nie z a b i j a ł o b y  konkurencji 
krajow ych, bo się o nie drobniejsze k a ­
pitały  ubiegać nie m ogą, a zaopatrzyłoby 
kraj w p ro d u k t, k tórego obfite zasoby 
wszędzie same przez się przem ysł w yw o­
łują-

P rzed  niedawnym  czasem m ożna było 
nabyć kopalnie J a w o r z n i c k i e .  Chwila 
by ła  pom yślna. D elegacja, k tórćj p rzy ­
m ierza rząd  nietylko potrzebow ał, ale bez 
k tórćj do uzyskania budżetu wojskowego 
w c a l e  o b y ć  s i ę  n i e  m ó g ł ,  m iała w 
ręk u  sposobność (a ze względu na  za­
m ierzone obieranie ziem i naszej ze środ­
ków  podnoszenia przem ysłu  narodow ego 
naw et św ięty obow iązek) do użycia tak

d l u  i p r z e m y s ł u .  W ypow iedział tćż, j zwanego „ p a r c i a 44 na rząd . B ank nie 
w zupełnie właściwćm poczuciu swego | był w niemożności zdobycia się na  odpo- 
pow ołauia, że „rozwijanie i ułatw ianie kre-1 wiednie środki.

Uwagi
nad sprawozdaniem  banku galicyj­

skiego dla handlu i przem ysłu.
i .

Na tegorocznem  walnćm  zebraniu a k ­
cjonarjuszów  banku galicyjskiego dla han­
dlu i p rzem y słu , p rzedłożyła dyrekcja 
banku b i l a n s  za czas od lOgo czerwca 
roku  1869 do 31go grudnia 1871 , do łą­
czając do tego spraw ozdanie z czym. fi 
tym  samym czasem objętych.

Bilans ten i spraw ozdanie w zestaw ie­
niu z bilansem  i spraw ozdaniem  przedjo- 
żonem na poprzednióm  ogólnem zebra­
niu dnia 25 m aja 1870 ro k u  z w yjaśnie­
niami pojawiającem i się od czasu do c a- 
su w Przewodniku ekonomicznym, jak t or­
ganie dyrekcji bankowej , nastręcza i.am 
po raz pierwszy od czasu istnienia tć in ­
stytucji sposobność bliższego rozpa ż e ­
nią się -w jć j czynnościach.

Pow ołanie nasze dziennikarskie w kłada 
na nas obow iązek zw rócenia uwagi na 
sposób, w ja k i bank przychodzi w pomoc 
najgw ałtow niejszym  potrzebom  krajowym , 
nie spuścim y je d n a k  przytóm z oka na­
leżytego w zględu na interes przedsiębier- 
ców. Spostrzeżenia nasze rozejdą się więc 
w dwóch k ierunkach  i z kolei rozważać

cudzosłówem wyjęte zostały  d o s ł o w n i e  
ze sprawozdań banku) „na m ocy uchw a­
ły  z dnia 20 sierpnia 1869 zaw iązał spół­
kę kom andytową w T en czy n k u , biorąc 
w nićj udział w charak terze spólnika k o ­
mandytowego do w ysokości 3 */gg. Spółka 
naby ła  na własność zak łady  tenczyńskie, 
sk ładające się z brow aru, m łyna parow e­
go i gorzelni; posiada obok tego w łasny 
do zakładu przyw iązany k ap ita ł obro to ­
wy 100,000 złr. w ynoszący.44

Bank przyjm ując na  siebie bankier- 
stwo sp ó łk i, zobow iązał się dostarczać 
jć j dalszego kapitału  obrotow ego, zastrze­
gając sobie bezpośredni w pływ  na bieg 
interesów i szczegółową nad  ich prow a­
dzeniem kontrolę.44

B a n k  z a k u p u j e  w d r o d z e  k o ­
ni f s u d l a z a k ł  a d ó w t e n c z y ń s k i c h
z b o ż e  d l a  m ł y n a  i b r o w a r u  p o ­
t r z e b n e . 44

O bok tego b a n k  p r z e j ą ł  i o d  o- 
g ó ł u  p r o d u c e n t ó w  g a l i c y j s k i c h  
h a n d e l  z b o ż o w y  s p o s o b e m  k o ­
m i s u .

. T u  już  ja k  najw yraźnićj zachodzi ko- 

. lizja sprzecznych sobie interesów . Bank, 
ja k o  kom isant spółki którćj w ziął u- 
dział blisko do połow y zysku, dążyć musi 
do z n i ż e n i a  cen zbożowych na targo­
wiskach m iejscow ych, w charakterze zaś 
kom isanta ogółu producentów  galicyjskich 
powinien dążyć do ich p o d w y ż s z e ­
n i a .  Poszukiw anie wielkich targow isk 
zbożowych na odległym  zachodzie euro­
pejskim, opłaca się tylko przy w ysyłkach 
w y b o r o w e g o  zboża. K om isant ogółu 
producentów galicyjskich powinien więc 
wysyłać w odległe strony sam w y  b ó r  
powierzonego sobie z b o ża , a pośledniej­
sze zbyw ać bliższym konsum en tom ; k o ­
m isant zaś m ł y n ó w  t e n c z y ń s k i c h  
ma w tćj mierze zupełnie odw rotny in­
teres.

Nie wątpim y b y n a jm n ie j, że bank  ma 
najszczersze chęci „połączenia korzyści 
akejonarjuszów  z korzyściam i k ra ju ,44 ale 
kolizji do tego stopnia zaostrzonych prze­
ciwieństw uie ogarnie duch obywatelski, 
choćby najżarliw szy , a cóż dopiero, k ie­
dy w chwilach mnićj opatrznych po trak ­
tuje się rzeczy cokolw iek z pańska i, 
choćby z przykazem  ja k  najsum ienniej­
szego postępow ania, zleje się sprawy k o ­
misowe w ręce oodrzędnych agentów.

To tćż od czasu do czasu pojaw iają 
się skargi in teresantów  oddających swe 
zboże w kom is bankow y na w yrabianie 
nizkich c e n , obok w ysokich rachunków  
pośrednictw a. Skargi te, choćby w części

dytu  w handlu  i przem yśle k rajow ym 44 
uważa za „główne swoje zadanie44.

W zięcie przez bank  inicjatyw y w z a- 
c h ę c a n i u  do zak ładan ia  spółek ak cy j­
nych, obok otw orzenia im  widoku rozle­
głego k red y tu  i ułatw ień poszukiw ania 
najdogodniejszych targow isk, by łyby  tćż 
niezaw odnie w yw ołały znaczną ich ilość 
i podniosły rzeczywiście przem ysł k ra jo ­
wy. A le jednocześnie zaczął bank  ro zm y ­
ślać n ad  rzeczą, k tó rą  nazw ał „ f o r m ą  
k r e d y t u 44. Nie wiemy na podstaw ie j a ­
kich  zasad ekonom icznych odbyw ał te 
m edytacje finansowe, ale, jak  się w skut­
ku  okazało , doszedł do przekonania, że 
najlepszą „form ą k red y tu 44 je s t pożyczać 
sobie sam em u. W ziął więc przew ażny u- 
dział w zakupnie  zakładów  fabrycznych 
w T enczynku  i cukrow ni w Ł u b n ć j, i 
p rzy ją ł na  siebie bankierstw o tych spółek.

Nie pow stanie dwóch albo trzech fa­
bryk , ale g ę s t e  r o z r a s t a n i e  s i ę  i c h  
p o  k r a j u  należy do nagłych potrzeb 
krajow ych, żeby p ło d y  nasze surowe nie 
traciły  na próżno połow y swćj wartości 
przez koszta dalekiego wywozu, a odcho­
dy fab ryk  w racały  ziemi przynajm nićj 
część w yczerpanej z nićj siły. Sposób 
więc, w ja k i bank  nibyto przybyw a w 
pom oc przem ysłow i miejscowemu, sprze­
ciwia się wręcz najgw ałtow niejszym  po­
trzebom  krajow ym . Przez ograniczenie na 
k ilka  zak ładów  sił finansow ych, k tó re  
m iały służyć szerokiem u ogółowi, zapo­
biega się dalszćj konkurencji i uniemoże- 
bnia rozrost fabryk  niezbędnie krajow i 
potrzebnych, sprow adzając nadto na kraj 
w szystkie złe skutki przedsiębiorstw  zbli­
żających się w swym charakterze do mo­
nopolów.

Rozważenie więc w szystkich co tylko 
w yłuszczonych względów zm usza nas do 
w yrzeczenia ze sm utkiem , że bank  gali­
cyjski założony przew ażnie dla przem ysłu 
nie w spiera w należyty sposób rozwoju 
przem ysłow ych sił krajow ych.

A m ógłby przynieść tę  p rzysługę kra- 
jowfi n a w e t  b e z  w y r z e c z e n i a  s i ę  
s w ć j  t e o r j i  o f o r m a c h  k r e d y t u ,  
gdyby ty lko  zechciał wejść głębićj w z a 
s a d n i c z e potrzeby naszego przem ysłu. 
Z achodnlćj Galicji b rakn ie  w ę g l a  często 
naw et na  opał, W schodnia wcale go nie­
ma. B e z  w e g l a  ż a ś  n i e m a  p r z e ­
m y s ł u .  K to w atw i m ożność nabycia ta ­
niego w ęgla w dowolnćj ilości, ten przez 
to samo otworzy praw dziw e źródło p rze­
mysłu. Insty tucja  więc, k tó ra  opiekę nad 
wzrostem  przem ysłu do głów nych swych 
zadań policzą, pow ołaną je s t przeaew szyst- 
kiem  do stw orzenia tćj podstaw y prze-

Nie mówiąc ju ż  o w ycofaniu 265,000 
złr., k tó re  z podw ójną szkodą k ra ju  u- 
grzęzły w T enczynku i Ł u b n ć j , a k tó ­
rych wycofanie potrzebuje pew nego czasu, 
bank  przez puszczenie w obieg zarezer­
wowanych 7,200 akcji udziałow ych, k tóre  
w chwili ogłoszenia przedsiębiorstw a praw ­
dziwie n a r o d o w e g o ,  a p r z y t ć m  b a r ­
d z o  z y s k o w n e g o  byłyby  się lotem 
błyskaw icy rozbiegły i przez zrealizow a­
nie tćj części papierów  publicznych, k tóre  
nad konieczność zaspokojenia interesantów  
uiszczających w płaty na losy w ęgierskie w 
tece spoczywają, m ógł by ł zgrom adzić w 
r e z e r w o w ć j  kasie przeszło  600,000 złr., 
b e z  n a j m n i e j s z e g o  u s z c z e r b k u  
w d o t y c h c z a s o w y m  k a p i t a l e  o- 
b r o t o w y m .

Z tak  znaczną sum ą w odwodzie, ban­
kowi zabiegliwem u, a żarliw ie przejętem u, 
nie ju ż  nagłością potrzeb krajow ych, ale 
po p rostu  ostatnią chwilą, k tóra , teraz 
niew yzyskana, m iała dla spraw y przem y­
słu krajow ego na zawsze przem inąć, nie 
powinno było  być zby t trudno zorgani­
zować wielką spółkę udziałow ą i opano- 
now ać na  rzecz k ra ju  ostatnie zasoby w ę­
gla krajow ego. Byłato spraw a bardzo na­
gląca, wobec usiłow ań niem ieckich zwró­
cenia jć j na korzyść W i e d n i a ,  wielkićm 
niebezpieczeństw em  przyszłości przem ysłu 
naszego grożąca i z tego w zględu nieza- 
przeczenie najw ażniejsza ze w szystkich, 
na jakie się wielkie przedsiębiorstw a fi­
nansow e k ra ju  naszego zw racać powńnny. 
W  m iejsce zabiegliw ych czynności, bank  
czekał z założonem i rękam i aż pora prze­
m inie, a po czasie ogłosił przez organ 
swój dziennikarski je rem jadę  na oboję­
tność k raju .

Sm utne to czasy dla G alicji i głów nie 
na nićj opierającćj się dziś spraw y naro- 
dowćj —  sm utniejsza jeszcze postać ludzi, 
k tórzy , w chwilach grabieży podkopującej 
całą przyszłość dobroby tu  narodow ego, 
śpią na posterunkach, k tó re  naród  dla 
bezpieczeństw a swego w ysunął.

W sprawie fortyfikacji Krakowa
otrzymujemy następujące uzupełnia­
jące uwagi:

1) „Tw ierdzenie Czasu, jak o b y  dla de­
legatów galicyjskich było niepodobnćm  
uzyskać w ykreślenie z budżetu sum na 
fortyfikacje K rakow a, je s t  oprócz tego, 
że w-cale delegatów nie tłóm aczy, zupeł­
nie niylnćm.

Przez trzy  lata sumy te w ykreślano i 
delegacja przeciw  fortyfikacjom  głosowra

Z SZCZAWNICY.
XX.

(Audiatur et a ltera  pars).
fezczaw-nica przepełniona obecnie. Roją 

s,ę dostojni dygnitarze galicyjscy, wspól- 
Dio z zwrykłym i śm iertelnikam i. Ks. L . 
S a p i e h a ,  dr. Z  i e m  i a ł k  o w s k  i o- 
fw ierają szereg pierwszych. (Pan Z. już 
W|-ócił do Lw ow a Red).

W  niedzielę 23 b. m. dawaliśm y obiad 
składkow y na  cześć pp. Sapiehy i Zicmiał- 
kowskiego. Były mówki ja k  zwykle —  a 
Dawet i m p r o w i z  o w a ł p. C h o d e c k i  
na tem at „ K o c h a j m y  s i ę . 44 Lecz mi- 
a ?la  u  nas epoka p ięknych słówek — 
czulych frazesów i gorących obietnic — 
pracy  j czynów nam  trzeba . A  do pracy 
^uelu pow ołanych a m ało w ybranych. Ci 
Zaś) k tó rzy  są w ybrani pow iadają wrpra- 
"(dzie, źe pracują w skrytości ale owo 

j  fuw  tej pracy ja k  niewidać tak  niewidać. 
jużciż uchw ała dalszych fortyfikacji, 

u tćm samem ruiny K rakow a i całćj Ga- 
beji o tćj p racy  nie świadczy.

Lecz nie o tćm  miałem pisać. Nie mo- 
J?' rzeczą krytykow ać ze Szczawnicy 
Szkodliwą czynność delegatów. Na to są 
’"'usze artykuły . Ale do mnie należy do­
j e ś ć  wam, źe nam  tu czas bardzo przy- 
•lofnnie upływ a. W ycieczki w Pioniny do 
Czorsztyna i t. p. urozm aicają zabawy. 
A  niedzielę reuniony udają się znako­
micie. —  Piękności takie ja k  pani Br. z

W arszaw y, panna Si. ze Sm oleńska, p. 
H . B. z K rakow a błyszczą na horyzon­
cie Szczawnickiem . Prócz nich wiele róż 
i fiołków ukazujących się przy źródłach 
Józefiny i W andy. M ężczyzn także do­
syć —  więc gw arno wesoło. A kuchnia 
G aranow ćj' chociaż trochę za droga, pod 
trzym uje humor.

Dziwić się prawdziwie, źe przy takićj 
różnorodności źródeł w jakie Szczawnica 

bfituje —  przy takiej obfitości rozryw ek 
m iejscow ych przy tak  iniłem tow arzy­
stwie z całćj dawnej Polski naszej tutaj 
zeb ranćm , dążą jeszcze nasi rodacy do 
kąpiel zagranicznych.

Jużciż praw da, że tam  czasem wygo- 
dnićj bywa, ależ wielo to lat upłynęło, 
zanim te kąpiele w zrosły do dzisiejszych 
rozm iarów. O d naszych w ód zaś w ym a­
gamy, by w kilku  latach w yrów nały za­
granicznym . ^

Tuszym y jednak , że ten period gonie 
nia za granicę już przem inął.

Dowodem tego napływ  gości tutaj tak  
; dalece że przybyw ający obecnie już nie 
m aja pomieszczenia. —  Z ajęte już domy 
w łościan niedaleko D unajcu, ły c h  gości 
chyba wyśm ienita kąpiel D unajcow a, ró ­
w nająca się kąpieli m orskiej ( ) za me 
wygody w m ieszkaniu w ynagio zi • z 
ła. M am y tutaj także lekarzy poddostat- 
kiem . Z dr. T rębeckim  na czele prym  
wodzą lekarze k rakow scy : dr. Sciboiow- 
ski, L u tostańsk i, Doskowski, K ryda i in­
ni. Zaś gości kąpielow ych przeważnie

K ongresów ka dostarczyła. K raków  także 
stawił zw ykły coroczny kontyngens. — 
Mniej G alicja a najm nićj Poznańskie.

J a k  liczbą gości K ongresów ka —  tak  
wdziękiem  i szykiem swych niewiasb-ce- 
luje obecnie W arszaw a. Nie ubliżam  na­
szym damom ze Lw ow a i K rakow a, ale 
serce lgnie do W arszaw ianek. Cóż kiedy 
one krw aw e befsztyki nad szm er strum y­
ka przenoszą! T ak ą  to drapieżność spra­
wiają tutejsze ź ró d lisk a !

25 lipca 1871. II. N .

Co s ię  śniło pewnego razu

p. (irelinkiewiczowi
w KraRowi®.

a  co p. L ab o u l.iy e , a u to r  fra n c u z k i, zasłyszaw szy 
gdzieś, k a z a t śn ić  Angliki) , i, ja k ie m u ś Jodouusow i, 

w L ondyn ie .

(D okończenie.)

Przeszedłszy się k ilk a  razy po pokoju, 
żeby w zburzony um ysł i podrażnione 
nerw y sprow adzić nieco do równowagi, 
stanął po chwili p rzy  oknie. Szyby nie 
by ły  bardzo zam arznięte, ale na ulicy 
śnieg isk rzy ł się w księżycowćm  świetle, 
znać mróz od północy przybierał. P rzy ­
tćm  by ł w iatr: zimno musiało być  bardzo 
dokuczliwe.

—  Mój Boże! —  w estchnął pan Jan  —

CO się to dziać musi u tych biedaków , 
co nie m ają za co węgla k u p ić ! ..  Czło­
wieka w dobrze ogrzanym  pokoju a dreszcz 
p rze jm u je!. . .

W reszcie położył się, sm utny, niezado- 
wolniony z siebie, zirytow any. A le znu­
żenie przem ogło nad wszystkićm  i nie­
bawem zasnął. Sen miał n iespokojny: 
ciągle śuiła mu się Joasia  pod najroz- 
uiaitszemi postaciam i. I  przyśniła mu się 
znowu owa pusta i w ilgotna izba z po- 
wybijaueini dkuairp; ale zam iast owćj 
małćj źebraczki leżała teraz na łóżku 
jego córka, stro jn ie p rzybrana, ale roz­
palona, traw iona gorączką, konająca.

Przy niej sta ła  ja k a ś  kobieta, a raczćj 
jak iś  cień u b ran y  b iało ; to by ła  Teresa, 
m atka, k tó ra  przyszła  po duszę swego 
dziecięcia.

Sam eś winien tem u co się stało — 
m ówiła do pana  Jana , patrząc na niego 
wzrokiem pełuym  współczucia. —  Tam 
w niebie panuje  praw o odwiecznćj sp ra­
wiedliwości, wedle którego życie boga­
czów zw iązane jest z życiem ubogich. 
K ażdy z tych  biedaków , którem i wy tak  
pogardzacie, um ierając zab iera  ze sobą 
na tam ten  św iat duszę jednego z szczę­
śliwców. O w a m ała  żebraczka, k tó rą  nie 
wielki datek  m ógł ocalić, um arła tćj no­
cy —  teraz kolej na naszą c ó r k ę !

K iedy T eresa  tak  m ó w i ł a ,  Joasia blada 
i ja k b y  przeźroczysta w y c i ą g n ę ł a  ku  ni j

rączki, ja k b y  ulecieć z nią ,Ĉ C1̂ A ' •
- k i e  z tego nie będzm ! To moje

dziecko! —  w rzasnął pan Ja n  rozżalony 
w ybuchając ogrom nym  płaczem .—  J a  nie 
d am !., nie pozw olę...

— Co to tatce tak iego? —  odezw ał się 
tuż przy  nim jak iś  m iły  głosik, k tó ry  go 
ze snu przebudził.—  Czy ta tk a  nie słaby, 
źe o tym czasie jeszcze w łóżku?

—  To ty Joasiu! —  k rzy k n ą ł nieszczę­
śliwy ojciec chw ytając ją  obu rękam i i 
p rzyciskając do p ie rs i.—  To ty?., i zdro­
w a? nie c h o ra ? ., c o ? . .  A coś zrobiła 
z dukatem  ? ..

—  Z d u k a te m ? — zapytało  napó ł prze­
straszone, napół zadziw ione dziewczę — 
wydałam  go. . . przecież mi ta tk a  po ­
zwolił.

—  Już  go w y d a ła ś? ., ale powiedz mi 
na co?

—  Powiem , ale p ó źn ie j... przygotow a­
łam ta tce  m ałą  n iesp o d z ian k ę .. .  A teraz 
proszę w staw ać, bo śniadanie ju ż  dawno 
czeka.

P an  Ja n  wystał, ale dziwnie pom ięszany 
Przy goleniu zarznął się dwa czy trzy 
razy  porządnie, uareszcie u b ra ł się i po- 
sze dł do pokoju córki na śniadanie. e 
zam iast jeść w patryw ał się ciągło w J o ­
asię a oczy zachodziły mu łzami.

-L  Kubek w kubek matka i m atka! —  
m ówił sobie w duchu -  nawet g łos zu­
pełnie n ieboszczkę przypom ina. _

A kiedy Joasia, wedle zwyczaju, p rzy­
niosła na tacy  kawę, k tó rą  zawsze przy­
rządzała sama, pan Jan  po raz pierwszy 
w życiu nie tk n ą ł się ulubionego napoju ,

ale z głębokićm  w estchnieniem  z a p y ta ł :
—  Joasiu , co zrob iłaś z d u k a tem ? .. 
W tćm  z po za  Jo asi ukazała  się jakaś

kobieta, u b ran a  czarno, zupełnie tak  ja k  
ta, k tó rą  pan  Ja n  w idział we śnie, i b io ­
rąc  naszego księgarza nieśm iało za rękę, 
rz e k ła :

—  Niechże mi wolno będzie podzięko­
wać w ielm ożnem u panu za dobrodziej­
stwo odebrane z rą k  tćj ślicznćj panien­
ki, k tó ra  w czoraj p rzyszła  sam a w pań- 
skiem im ieniu ofiarow ać mi pom oc, o 
k tó rą  wielmożnego pana  prosiłam . Z łaski 
jć j m oja có rka  m a dzisiaj co jeść  i izbę 
ogrzaną; z łask i pańskiej zapłaciłam  czynsz 
i na cały m iesiąc m am  znowu głowę tro- 

| chę spokojniejszą. N adzieja na nowo wstą­
p iła  we mnie O! niech ci Bóg raczy za­
chow ać tę, k tó ra  ocaliła moje dziecko.

—  Co to na m iesiąc! na m iesiąc . 
zaw ołał pan J a n . -  Pow iedz pam na dwa, 
na trzy miesiące, na rok cały, na zaw sz®"’ 
Pan Bóg na to przeciez daje ludziom m 
latek żeby się dzielili mm z b.edmejszy- 
mi  Czynsz z ‘m ieszkania ja  juz b iorę na 
siebie, a i o dziecku pam  będę pam ię­
taj —  to je s t będziem y p am ię ta li: ja  i 
moja Joasia. W ięc niech pani będzie spo­
kojną, niech się pani zajm ie zdrow iem  
córki, a  przedew szystkićm  proszę się nie 
poddaw ać rozpaczy i porzucić tę  szaloną 
i zbrodniczą m yśl w yskakiw ania oknem  ! 
W  każdym  razie m ożesz pani liczyć na 
mnie.

K obieta w ielkiem i oczym a popatrzy ła
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ła  —  toż samo m ogło się stać i w tym  
roku , g d y ż  z a l e d w o  k i l k o m a ,  c z a ­
s e m  j e d n y m  g ł o s e m  s p r a w y  s i ę  
r o z s t r z y g a ł y .  Rzecz zależała więc 
od głosów  delegatów  galicyjskich.

2) N adto w r. 1869 podała  by ła  rada  
m iejska k rakow ska petycję do delegacji 
wspólnych nie ju ż  o zaniechanie dalszych 
fo rty fikacji, ale o z b u r z e n i e  z u p e ł ­
n e  j u ż  w y s t a w i o n y c h .  Obie dele­
gacje n ietylko petycji tój nie odrzuciły, 
ale owszem przekazały  ją  m inisterstw u 
yjżuT tunlichsten berucksichtigungu,  co je s t 
najw yższy polecającą form ułą parlam en­
ta rną . F a k t ten dowodzi, źe delegaci nie­
ty lko  byli pow inni, ale i mogli postąpić 
w myśl interesów  K rakow a i całej Ga- 
licji.

3) D elegaci głosowaniem  swojem tego- 
rocznóm  —  m niejsza o to, na jak ie  fo r­
tyfikacje —  przyznali w zasadzie fortyfi- 
kow anie K rakow a; rzecz, jak eśc ie  ju ż  w y­
kazali dowodnie, tak  dla A ustrji ja k  i dla 
P olsk i nie ju ż  n iep o trzeb n ą , ale wielce 
zgubną.

4) Przypuściw szy nawet, że uchwalone 
w tym  ro k u  400,000 złr. na fortyfikacje 
K rakow a m iałyby posłużyć (?) na budo­
wę owych odległych fortów, w ym agają­
cych 10 do 15 miijouów, a k tóre  byłyby  
ty lko szkodą i zgubą, do dziesiątćj potęgi 
podniesioną —  to nadto jasnóm  j e s t , źe 
choćby owe odlegle forty  stanęły (kiedy?) 
m i m o t o  d z i s i e j s z e  z b u r z o n e  n i e  
b ę d ą .  W ięc oczywiście i zdanie, źe b u ­
dow a 'o d leg ły ch  fortów  uwolni miasto od 
dzisiejszych w ięzów , je s t p rostą  bań k ą  
m ydlaną, k tórćj chyba dziecko uw ierzyć- 
by  m ogło, i k tó ra  delegacji wcale obronić 
nie może.

N ależałoby s ię , sąd zę , żeby pp . dele­
gaci,- a je s t m iędzy nim i i k rakow ski po­
seł i poseł krakow skiej izby handlowej, 
wytłóm aczyli k ra jo w i, bodaj tę  jednę 
z swoich tajem nic.“

Wiadomości polityczne  
i korespondencje.

Litwa. [W  s p r a w i e  r e o r g a n i z a c j i  
s a d o w n i c t w ]  w yszedł ukaz carski w 
początkach bieżącego miesiąca. Czyliż, 
runie daw ny, ja k  najgorszćj pam ięci, b iu­
rok ra tyczny  porządek  w naszych 9ciu li- 
tew sko-ruskich g u bern jach?  U kaz carski 
„do rządzącego senatu ‘£ nie powiada, ja k  
prędko  to n astąp i; wyznaczenie czasu
w prow adzenia nowego sądow nictw a pozo- „ „ . . , ,
stawiono m inistrowi sprawiedliwości. Cho-> Belcredego. K onfiguracja sejm u była taka, 
ciaź w ukazie powiedziano, że takow e bę- j źe przy w yborach do rady państw a dwóch

Beust 
roz-

m oraw ski i zda

W szechnica nasza z nowym  rokiem  
szkolnym , przybierze nową zupełnie po­
stać. Mnóstwo zgłasza się docentów P o ­
laków  i Rusinów m łodych , a z profeso­
rów Niemców kilku  zaledwie zostanie; 
idą oni w części na  p e n s ję , w części na 
inne posady; z żalem żegna Lwów i dra 
R u i f a  przenoszącego się do W iednia, k tó ­
ry  w ciągu swego poby tu  u nas, zdołał 
sobie w yjednać wielki szacunek u ogółu 
a mianowicie u m łodzieży bezstronnością 
sw oją , uprzejm ością i praw dziw ą wiedzą.

Mówiąc o profesorach niem ieckich, nie 
mogę przem ilczeć o innym , daleko cie­
kaw szym  rodzaju  gierm anizatorów , który 
się u  nas od daw na zagnieździł. Mówię c 
pewnych adw okatach, na  szczęście nieob 
litujących w k lie n te lę , którzy m im o , źe 
od daw na urzęduje się po po lsk u , zarzu 
cają sądy podaniam i niem ieckiem i, dość 
barbarzyńskiego autoram entu  — a s ą  t o  
s a m i  P o l a c y ,  dziwne to zjawisko ma 
się tłum aczyć te m , iż pewni adwokaci 
nie robią sobie z tego skrupułów  podpi 
sują swoją firmą bazgraniny żydowskich 
pisarzy pokątnych t. z. Winklerów, kió 
rych mam y pod dostatkiem .

Wiedeń 27 lipca.
o. Z a c z y n a j  ą s i ę z a j m o w a ć k  w e- 

s t j ą :  c z y l i  m i n i s t e r j u m  p r z y ­
s t ą p i  d o  r o z w i ą z a n i a  sejm ów? czy 
w szystkich , czy niektórych ? —  Niem cy 
u trzym ują, że nie by łby  dla nich gorszy 
rezu lta t now ych w yborów , zdaje się na 
wet n iektórym , źe w yższa A ustrja, a m o­
że i T yro l p rzysłaliby  do W iednia k ilku 
w iernokonstytucyjnych w ięce j.—  T ak  im 
m niem any konflikt pruskiego rządu  z du­
chowieństwem katolickióm  zajechał w g ło ­
w ę, źe im się zd a je , jak o b y  i zap a try ­
wania się tój części ludności niemieckiój, dowćj doniesienie 
k tó ra  nie sym patyzuje z dokrtynerją  cen- 
tra listów , zm ieniły się na ich korzyść.

Jak ie  z łu d zen ie ! Przew ażna część nie­
mieckićj ludności w państw ie austrjac- 
kiem  ani sym patji do Prusaków  nie ma, 
ani ją  obchodzą spraw y w ew nętrzne tego 
państw a. Zazdroszczą w prawdzie tój w iel­
kości W' k ró tk im  czasie zd o b y tó j, tylu 
p ien iędzy , do k tó rych  doszedł m ały do 
niedaw na P ru sak ; ale kokietow anie z no­
wym przedstaw icielem  s i ły , zostawiają 
doktorom  z miast.

C z e s i ,  i l e  w i e m ,  n i e d o m a g a j ą  
s i ę  r o z w i ą z a n i a  s w e g o  s e j m u ;  
m ają w nim  w iększość ; ale t a k  o n i ,  
ja k  przew ódzcy m oraw scy żądają p rze­
prow adzenia now ych w yborów do s e j ­
m u  m o r a w s k i e g o .  Spodziew ają się, 
źe nowe w ybory poszłyby  ta m , jak  za

dzie 
ustaw y
czy, z powodu w yłącznego stanu naszego 
k raju , reform a nie będzie obecnie usku ­
tecznioną w całój jój rozciągłości; to osta­
tnie nastąpi rów nocześnie z zaprow adze­
niem  w naszym  k ra ju  instytucji ziem iań­
skich. L ecz k i e d y ? . . . .

LWÓW 28 lipca.
L. [ N a m i e s t n i k  —  w s p r a w i e  z j a ­

z d u —  z w s z e c h n i c y ' — s z c z e g ó l n y  
r o d z a j  g e r  m a n i z  a t o r  ó wj.

Nowy a właściwie daw ny nam iestnik, 
objął już  z dniem w czorajszym  kom ple­
tnie urzędow anie. Przybyw ającego z W ie­
dnia na  dw orcu kolei w itał m iędzy inny­
mi w iceprezydent m iasta dr. J a s i ń s k i  
w zastępstw ie nieobecnego prezydenta i 
d w ó c h  ra d n y c h : pp. M i ą c z y ń s k i  i 
M o  z e r .  W czoraj przedstaw iono h r. C o  
ł u c h o w s k i e m u  urzędników  podw ła­
dnych a dziś odbyło się w nam iestnictw ie 
przedstaw ienie korporacji i w ła d z , obe­
cną by ła  także część rady  miejskiój z dr. 
Z i e m i a ł k o w s k i m  na czele.

Prezydencję  w austr. banku  centralnym  
dla k redy tu  ziem skiego niedawno założo­
nym  , k tó rą  piastow ał hr. G o łuchow sk i, 
objął teraz  S t a n i s ł a w  hr. G ołuchowski

Do zjazdu sierpniowego, raźnie idą p rzy ­
go tow ania, kom itet sk ładkow y i k w a te ­
runkow y k rząta  się pilnie i z dość po 
m yślnym  skutkiem , mniój skorą od oby 
w atelstw a do popierania z ja z d u , okazała 
się rad a  m iejska, w ydział odm ówił z u ­
p e ł n i e  prośbie kom itetu  o datek  na ce­
le zjazdu. P rogram  zjazdu już  teraz zo 
sta ł znacznie zm ieniony, mianowicie w tym  
k ie ru n k u , by  uniknąć używ ania w ojska 
do utrzym yw ania porządku  przy aleaeh 
ogrodow ych.

w iązał wraz z czeskim  
je  mi s ię : K rainy. Że galicyjskiem u gro­
ził rozw iązan iem , wiadom o powszechnie.

M inister handlu Schaffie w yjechał do 
Czech i to już  szkodzi Niem com  —  nie 
przypuszczają, żeby człowiek nauki, cko 
nom ista z p ro fesji, m iał popęd lub czuł 
potrzebę zwiedzenia tych  zakładów  fab ry ­
cznych i przedsiębiorstw  na  w ysokim  sto­
pniu praktycznego w ydoskonalenia zostają­
cych, jak ich  nie posiada żadna prow incja 
A ustrji.

Vaterland dziś ju ż  śm iało przem aw ia 
za ustrojem  federacyjnym ; ale nie w  tóm 
pu n k t ciężkości, źe uw aża tak i ustrój za 
zbaw ienny dla A u s tr ji , ale w ł a ś n i e  w 
tó m , że nie ogranicza swoich em anacji 
na t. z. P rzedlitaw je; tylko żąda (i w ypo­
wiada przekonanie swojo czy swoich cze- 
sko-feudalnych m ecenasów , źe do togo 
przyjść m u si), żeby m onarcha nakaza: 
przeprow adzenie ugody praw no polity­
cznej ze w szystkim i k ra ja m i, niew yłą 
czając i W ęgier.

jak ieg o  to trzeba zaślepienia i pew no­
ści siebie, żeby w ystąpić w imieniu bądź 
co bądź n i e l i c z n e j  ko terji feudalno- 
czeskiój z p ro jek tem , k tó regoby  nie za 
akceptow ali ani N iem cy , ani W ęgrzy z 
zasady , a może 40%  ludności ze wzglę 
dów po litycznych , bo by  się obawiali 
żeby w śród nowego chaosu A ustrja  nio 
przepadła.

G iełda okazuje skłonność do obniżenia 
kursów . Jak o  antidotum  w ynajdują i roz 
szerzają rozm aite pogłoski m ające na ce 
lu rozbudzenie na  nowo spekulacji na 
podw yżkę.

M iędzy innym i rozpuścili wieść, że ko 
leje tureckie budują się pośpiesznie (choć 
pieniędzy potrzebnych  n iem a; gdyż po

źyczki nie udało się um ieścić tylko w 
części) i źe zbankrutow any L a  grand 
D um onceau raptem  przyszedł gdzieś za 
m orzem  do miljonów i nie wie, coby m ą­
drzejszego począć, ja k  zrów nać dług 8mi- 
ljonowy anglo - austrjackiem u bankowi... 
wszystko na  pobudow anie naiw nych i na 
podniesienie dotyczących akcji.

Wiedeń. [ U g o d a  z C z e c h a m i . ]  Mi­
nister handlu dr. Schaffie objeżdża już  
od d. 25go b. m. Czechy i Morawę, ja k  
N. f r .  Pr. u trzym uje, w spraw ach ugody. 
Równocześnie podaje stara  Presse niektóre 
bliższe szczegóły dotyczące tój um owy i 
t a k :

„Do sejm u czeskiego należeć m a usta­
wodawstwo co do szkół, sprawiedliwości 
i co do przyzw alania bezpośrednich po- 
datków . P rzyzw alanie podatków  pośre 
dnich i rekru tów  m a być uznane za spra­
wę wspólną i oddane wspólnój reprezen­
tacji państw a. Z arząd  polityczny pozosta­
nie w praw dzie i nadal w ręk u  w ładz rzą 
dowych, ale w spraw ach odnoszących się 
dolacji s e j m u  odpowiedzialne będą 
przed sejmem. Do koronacji' zw ołany zo ­
stanie nadzw yczajny sejm czesko-moraw 
sko szląski, N atom iast wyślą Czesi posłów 
do rady  państw a, dla zapew nienia w ięk­
szości %  głosów, potrzebnćj do uskutecz 
nienia zm iany w konstytucji. Ma to już 
być ostateczna g ran ica , poza k tó rą  dr. 
R ieger nie ma podobno upoważnienia do 
przyrzekania  w iększych ustępstw .

W spom inaliśm y już  przed kilkom a dnia­
mi o tych punktach u g o d y ; dziś podaje 
m y je w dokładniejszej formie.

—  (Polszczenie uniw ersytetu lwowskie­
go) szybko postępuje. O statni num er Ga­
zety wiedeńskiej przynosi w części urzę- 
1 "  1 ‘ sienie, że postanowieniem  z
d. 26 lipca b. r. m ianow ał cesarz zw y­
czajnego profesora klasycznój filologji 
p rzy uniw ersytecie lwowskim dra W ilhel­
ma" K e r g l a ,  zw yczajnym  profesorem  
tego samego przedm iotu przy uniw ersy­
tecie w G racu. U w ażając rychło i stano­
wcze załatw ienie tój spraw y jako dowód 
urzychylności m inisterstw a dla naszego 
craju i zadatek  w ażniejszych ustępstw  w 
fiizkiój przyszłości, niecierpliwie oczeku­

jem y  dekretów  przenoszących resztę nie­
m ieckich profesorów  z uniw ersytetu lwow­
skiego na  uniw ersytety n iem ieckie , m ia­
nowicie też prof. K o ttc ra , którego nie­
fortunny w ybór na rek to ra  uniw ersytetu 
słuszne w całym  k ra ju  w yw ołał obu­
rzenie.

(Co sądzą W ęgrzy o żądaniach Cze­
chów.) Pesti Naplo  organ D eakistów  pisze: 
„Faktem  je s t ,  źe nieparlam entarne w y­
stąpienie Czechów nie może u nas w zbu­
dzić w spółczucia , ź e  n i e k t ó r y m  i c h  
ż ą d a n i o m ,  m o g ą c y m  n a d w e r ę ­
ż y ć  d u a l i z m ,  m usim y stawiać opór. 
Chcem y pokoju w A ustrji, sprzeciw iam y 
się ja k  najm ocnićj dążeniom  ultracentra- 
listycznym  i nie możem y się nad  niemi 
unosić , choćby nam  je  przedstaw iono w 
nowem czeskićm  wydaniu. T akie je s t po­
wszechne zapatryw anie w W ęgrzech /'

szóści, zbiegu okoliczności i zręcznego] mieni ogniów piekielnych, zapewne dzi 
wpływu ajentów, m ających jak iko lw iek] siaj również w duchu żartu je z jezuitów  
w tóm interes. ‘ i ich papieża-boga, gdyż to człow iek za

W ybór ks. G uibert na  arcybiskupstw o | m ądry, iżby sam m iał wierzyć w nieloikę. 
paryzkie nastąpił przypadkiem ; w liczbie I la k a  to więc osobistosć m iała być aicy - 
kandydatów  ubiegających się o to, ani biskupem  Paryża, stolicy republikaóskiój 
przedstaw ianych przez opinję powszechną, | F rancji. _
n;0 był, | Nowo m ianow any arcybiskup ks. Gui-

K andydatam i na serjo b y li: 1) D u p a n -lb e rt u rodził się w 1802 roku , by ł poprze- 
loup, biskup O rleanu, 2) ks. książę L a] dnio biskupem  V iviers, następnie w Tours, 
Tour d’A uvergne, arcybiskup z Bourges, | kiedy zaś obejmie swoją posadę w P ary  -
3) ks. F reppel, biskup" d’A ngers. Każdy 
z tych trzech m iał lub tóż m ógł mieć 
opinje odpowiednie ostatecznój formie 
rządu, ale że ta  została odroczoną, więc 
i kandydatu ry  w spółubiegających się upa 
dły; a to jed n ak  li ty lko  dlatego, że trzeba 
było kogoś takiego, coby nie m iał źa

żu n iew iadom o; tym czasem  rządy  arebi- 
dyecezji są w ręku  kapitu ły , w imieniu 
którćj rz ą d z ą : ks. Bayle, ks. Jou rdan , ks. 
Louvrier.

Do roku  1789, to jest do wielkiej re ­
wolucji we F ran c ji było 135 djecezji; od 
roku 1790 wprow adzono nowy podział

dnych opinji politycznych, a tóm samóm I liczbę biskupów  zastosowano do liczby
i me w daw ał się w politykę. W ykry to  
ten drogocenny skarb , w dzisiejszych cza 
sach bardzo rzadki, a tym  je s t ks. G ui­
bert, arcybiskup z Tours.

Opinje ks. D upanloup znane są wszyst 
kim; orleanista czystój krw i. T ron  O rlea­
nom na chwilę nie dopisał, b iskup Du 
panloup pozostał w słodkiej nadziei w y­
czekiwania lepszych czasów. A rcybiskup 
L a T our d’A uvergne, potom ek staroży­
tnego rodu, dw orak, arystokrata , mógł

departam entów . P od ług  nowego ustroju 
F ran c ja  liczy 83 departam enta, a zatem  
i 83 djecezje, a w tój liczbie 10 archi 
djecezji.
' W  tej chwili prócz P aryża są trzy  je  

szcze djecezje w aku jące: w R odez, v  
Ajaccio i w C onstantine (Afryce), na j e ­
dno z tych, to je s t Rodezu tem i dniam i 
został m ianowany profesor Sorbony ks. 
Bourret.

Podczas panow ania N apoleona I I I  du-
bvł bvć ozdoba dworu H enryka V. Tylko I chowienstwo francuzkie miało p lan  wy-
— - % • Ł 1 .. . . . . . 1.1 ; 1   I O  n  rl t l i  T *V  l f f l T Hfiaszęściem na pociechę republikanom , 
ten swoim średniow iecznym  manifestem 
skom prom itow ał siebie i cało stronnictw o 
legitymistów, a już  tóm  samóm i kandy  
daturę księcia de L a  T our d’Auvergne. 
Tu trzeba jed n ak  dodać, źe kiedy za cza­
sów panow ania N apoleona I I I  arystokra-

tknięty, popierania kandydatury  kardy  
nała księcia B onaparte na papieża, a w za 
mian od rządu napoleońskiego miało gwa 
rancję wszelkich swobód, opiekę i w spie­
ranie licznych misji. Z  upadkiem  N apo­
leona I I I  duch św. cofnął się w stecz od

yśl duchakardynała  B onaparte, a w m 
stron iła od niego, ta  fam ilja b y ła jśw . i duchowieństwo francuzkie.

przychylną B onapartym , gdyż wiemy, źe 
rodzony b ra t arcybiskupa, niedawno zm ar 
ły, książę L a  T our d ’A uvergne, by ł am ­
basadorem  w W iedniu, w L ondynie, na- 
stępnie m inistrem  spraw  zagranicznych 
we F rancji, zresztą toby  nie przeszko 
dziło być  dobrze i z H enrykiem

stwo p a ry z k ie , c

B ordeaux  23 lipca. 
W iadom o w am , że 5 tego m iesiąca z ło ­

żone zostało izbie wersalskiój m em oran­
dum dotyczące udziału Polaków  w rewo 
lucji paryzkiój. Z podpisów sądzić m ożna 
o rzeczy —  figurują tam  bowiem pp. ks. 

B iskup F reppel m łody, * nieznany, od] C zarto ry sk i, jenerał R yb ińsk i, Gałęzow- 
roku  piastu jący ty lko godność, z k ą d ż e ls k i, O strow sk i, R u p rech t, Chodźko i in- 
więc się wzięło opinji publicznój paso-1 ni — słowem wielu ludzi bardzo z a cn y ch , 
wać na takie stanow isko, jak  arcybiskup- szanow nych , ale są to w szy stk o

•złowieka nieznanego ? | m ontan ie , z jednćj strony tylko rzeczy
•• "  ’ ■ ‘ p a n o w i e  t y t u ł u -

m  e m  i g r  a c j  i p o 1- 
kom itet w ybierał nie wiem, 

ppela za republikanina, uznała] to tym o zapew nić m ogę, źe nas tu  je s t 
tu za stósowne utw ierdzać publcznosć] w B o r d e a u x  d o  7 0 ,  a żaden z nas 
wszystkiem i sposobam i w tym  kierunku, o istnieniu naw et kom itetu  tego nie wie- 
Skoro się pokazało, źe dzisiejsza rzecz- dział. B roszura ta  p rzykre na nas zrobi- 
pospolita jest ty lko z im ienia a nie z pra- ła  w rażenie, to nastaw anie niem al na u 
wa nadto, że biskupow i Freppelow i może karanie surowe Polaków  aresztow anych 
su / nigdy ^ ie  śniło być republikaninem , w ostatnich w ypadkach p a ry z k ic h , jest 
postąpiono z nim  tak  samo, ja k  z innymi, haniebnóm . B roszurą t ą ,  w ielką Polsce 
to jest, pozostawiono przy  kwiecistej na- wyrządzono krzyw dę i należy ją  surowo 
dziei na przyszłość. Pow iadam , że k s . | zgan ić , nietylko o to ,  aby  świat poznał 
Freppelow i może się nie śniło być repu praw dziw ą opinję polskiój dem okracji, ale 

n a d to , aby m ożna coś pom ódz biedakom , 
co od paru  już miesięcy niewinnie po wię- 
kszój części cierpią. M iędzy uaszym i jeń - 

są ludzie m łodz i, którzy  m oglibyeami
wrócić do Galicji i kształcić  się dalój w

F r a / n o j a .
P aryż 23 lipca.

/ \  [ A r c y b i s k u p s t w o  p a r y z k i e  
—  j e g o  z n a c z e n i e  —  k s .  T  r e p e l ,  
S o r b o n a  i s o b ó  r.]

O d dawien daw na osoba arcybiskupa 
paryzkiego by ła  i je s t po dziś dzień stre­
szczeniom opinji religijnych rządu  na we­
w nątrz wobec F rancji, na  zew nątrz wo­
bec R zym u. Z nając usposobienie arcyb i­
skupa paryzkiego, łatw o m ożna być Sy- 
byllą w polityce F rancji względem Rzym u 
i W łoch. Dzisiaj po szczęśliwem rozw ią­
zaniu kw estji rzym skiój, co się tyczy w ła­
dzy doczesnój, stanowisko arcybiskupa 
n a  zew nątrz je s t ju ż  bierne, ale natom iast 
m a w ielkie i nader ważne znaczenie na 
wewnątrz. Albowiem  Paryż, jak o  ognisko 
centralnej w ładzy F rancji, ustawicznie 
przepełniony jest dygnitarzam i kościoła, 
tak , że tu  koncyljum  trw a nieprzerw anie, 
a oddziaływ anie opinji m iejscowego a r­
cybiskupa, odźw ierciadlającego rząd, dla 
w ładzy wielce jest na rękę. Z tąd  tóż na 
nom inację ks. G uibert arcyb. z T ours na 
tu tejszą p o sad ę , na dzisiaj wyłącznie 
zwróciło uw agę nietylko dziennikarstwo 
i katolicy, ale naw et ludzie obojętni na 
wszelkie spory filozoficzno - teologiczne. 
Przyszłość F rancji zależy od form y wy- 
konawczój w ładzy, a ta  od opinji więk-

blikaninem . O tóż w paru  słow ach o tóm 
pow iem y:

W  roku  1869, kiedy w Rzymie ogło­
szono pow szechny sobór i tam że zaw e­
zwano duchow nych do przygotow aw  . - .
czych prac, teologiczny fakultet Sorbony, waszych zakładach naukow ych. W akacje 
*.cdyn& ozdoba i chluba duchow icnstw aI się u was kończy a ich nie uw aln iają , 
francuskiego, w y b ra ł i w y s ła ł  do Rzj^m u]w ięc czas dla nich straco.iy. Anglików, 
ks. F reppela  jako profesora i dając m u Belgijczyków, W łochów , reklam ują ich 
instrukcje godne Sorbony, m ianow icie: am basadorow ie, my nie mam y am basado- 
bronienie swobód galikańskich i niedo- rów, naszym i am basadoram i, to m yśl, to 
puszczenie do katolickiego kościo ła dog- idea naszego narodu , a któż reprezentuje 
m atu jezuickiej nieom ylności. I tę  id eę , jezli nie dziennikarstw o, ^wyście

Jak że  się z tego wywiązał ks. F reppe l?  więc nasi am basadorow ie, reklam ujcie na-
Z am iast tego, iżby działa ł w myśl opi- szych więźni bo inaczój hańba, że naród 

nji galikańskiej akadem ji i w myśl swego] co ma ty le poczucia , narodowój godno- 
uczouego dziekana biskupa M areta, wy- ] ś c i , źe z bronią w ręk u  protestuje prze- 
słannik  półśrodkam i łudzi Sorbonę i je - eiw ciemięztwu wrogów, nie m a dosyć 
dnocześnie wchodzi w uk łady  z jezuitam i, | odwagi cywilnój, by podnieść głos w o 
tym w to i graj. I  ci natychm iast za je- bronie cierpiących. (Dzienniki polskie z 
duo placet na ich jezu icką  nieom ylność Galicji uczyniły już  w tój m ierze co m o ­
ro ', ią ks. F reppela  biskupem  d ’A n g ers ,]gły. Red.), 

i rem  soboru i sadzą na  swoich ławach.
W tóin jed n ak  do chwili publicznego o- 
tw arcia posiedzeń, tajem nica, albowiem 
jraee przedsoborow e powinny były  być 
lokryte grubą zasłoną. Jak ież było zdzi-1 y j  j e j ^ ; p r o c e s  

wi no Sorbony i a rcybiskupa paryzkiego, 
gdj Vs. F reppe la  potrzeżono w nienawist 
nyn sobie obozie, w pośród k rea tu r je  
zuickich i to  już nie z głosem  doradczym  
iako profesora, lecz w pełni jak o  ojca 
soboru.

Sorbona bije w gw ałt. D ziekan fakul-

tam  40,000 ludzi pozostało bez pracy  
chleba, z pow odu przejścia fabryki z 

rąk  rządow ych do osoby pryw atnej, źe 
jom iędzy nimi by ły  zaburzenia, gotowe 
ada chwila w ybuchnąć, gdyby nieusilne 

starania kom itetów  w celu pow strzym a­
nia do pewnego czasu podobnych obja­
wów. Co rob ił .N ikołajew w M oskwie — 
tego [z pewnością nie wiem, uważałem , 
że dosyć często -wychodził i wu-acał do 
m ieszkauia; mnie ja k b y  unikał. Jeżeli ja  
wchodziłem  do jednego p o k o ju , to on 
w ychodził do drugiego, zdaw ało się, źe 
on śledzi za m ną, co wywóerało bardzo 
przykre w rażen ie ; ja  nie byłem  pewien 
swego czasu. W chodziłem  i w ychodziłem  

m ieszkania, co m ogło m ieć pozór ja ­
kiejś p racy  gorliwćj a w gruncie rzeczy 
pisałem  ja k  dawniój tak  i teraz fałszy­
we relacje. N ieczajew także dosyć czę 
sto mię odwiedzał, rozpytyw ał o rezu lta ­
tach p racy  pom iędzy liupiectwem  i t. d. 
W  skutek tych rozm ów i m oich licznych 
relacji n aby ł bardzo fałszywego p rzeko­
nania o mojój działalności. Zaczęto mnie 
zbytecznie przeceniać, pow ierzać zbyt li­
czno i lozm aite obow iązki: tak  n. p. 
musiałem zaw erbow ać do organizacji ks. 
Czerkiesowa. O w yznaczonym  czasie p o ­
jechałem  do C zerkiesow a, przyw iózłem  
go do siebie, gdzie w łaśnie znajdowrał się 
Nieczajew.

Oni wyszli do drugiego pokoju, ro z­
mawiali bardzo długo, poczem  N iecza­
jew  w yszedł ztam tąd i zw ierzył się, źe 
Czerkiesowr ty lko co w rócił z południo­
wej Rossji, gdzie istnieje wcale inna or­
ganizacja.

L ecz czas odjazdu zbliżał s ię ; zaw ia­
dom iłem  o tóm U speńskiego, k tóry  mi 
przyniósł k ilka  zapieczętow anych pakie­
tów’, bez adresu dla WTęezenia kom ite­
towi petersburgskiem u. W  M oskwie nio 
mogłem  się dowiedzieć do kogo by ły  a- 
dresow ane te listy, bo adresy  były  w o- 
sobnój kopercie, k tó rą  otw orzyć m iałem  
prawo po przybyciu  do Petersburga.

P rzed  odjazdem  byłem  na zebraniu  u 
ks. Czerkiesowa, około którego pow stało 
kó łko  z sam ych kobiet, pom iędzy inne- 
mi znalazłem  panią W oronców  i Bielaje- 
wę, ta  ostatnia w ybierając się do P eters­
burga, również otrzym ała jak ieś polece­
nia. W  tym czasie m iały m iejsce rozru ­
chy w uniwersytecie, z pow odu dziekana 
w ydziału m edycznego Połunina. K om itet 
chciał skorzystać z tych okoliczności —  
aby  rozszerzyć organizację pom iędzy m ło­
dzieżą uniw ersytecką. Spraw cam i rozruchu 
byli m edycy 4 - go roku, lecz życzeniem 
kom itetu było nadać w ypadkom  uniw er­
syteckim  nierów nie szerszy rozwój. S to­
sunki z uniw ersytetem  by ły  mnie powie-' 
rzo n e ; m iałem  jednego  znajom ego m e­
dyka , do którego w praw dzie zachodzi­
łem , ale zupełnie w pryw atnym  interesie 
chciałem , aby  przygotow ał mego brata 
do gim nazjum , co jednak w  m oich rela­
cjach uchodziło za szerzenie organizacji 
pomiędzy akadem ikam i. O pobycie m o­
im  w P etersburgu będę potćm  inowił —  
po powrocie ztam tąd byłem  na zebraniu 
nowej gałęzi o rgan izacji, którćj rep re­
zentantem  by ł Iszchanów , gdzie jed n ak  
nic ważnego nie zaszło.

T eraz zaś przystępuję do najsm utniej- 
szój strony mego zeznania —  do udzia- 
u Iw anow a w organizacji i do op łaka­

nych rezultatów  tego udziału.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

na pana Jana , bo jó j m yśl sam obójstw a 
ani postała  n igdy w głow ie; ale z dru- 
giój strony ja k  tu  było  w ątpić o rozum ie 
człow ieka, k tóry  takim  językiem  do niej 
przem aw iał?.. U całow ała więc ręce pana 
Jan a  i Jo as i, i odeszła pełna nadziei i 
radości, gdyż pan Grelinkiew icz z córką 
obiecali ją  jeszcze wr ciągu tego samego 
dnia odwiedzić.

P an  Jan  dotrzym ał _ s ło w a : przyszedł 
z Joasią , a za niemi p rzyszedł wózek 
w y ł a d o w a n y  najrozm aitszem i rzeczam i. 
B y ły  tam  dw a m aterace, dwie ko łd ry , 
węgle, drzewo, suknie, zasoby spiźarnia- 
ne i t. p. P an  J a n  w łasną ręk ą  napalił 
w piecu, a Joasia  zakrzątnęła  się około 
dziew czynki. U m yła ją , uczesała, ubrała , 
w łożyła jój ciepłe w ełniane pończochy, 
dwa albo trzy  kaftan ik i i niewiedzieć już 
wiele sp ó d n iczek ; przytóm  pieściła ją  i 
całow ała ciągłe. D ziecko w zruszone tak ą  
dobrocią i troskliw ością, do k tórćj nie 
by ło  przyzw yczajone, przylgnęło  od razu 
do swej dobrodziejk i i nie chciało jój już  
odstąpić. N a dom iar radości, lekarz  we­
zw any przez pana Ja n a  oświadczył, że 
cała choroba dziew częcia pochodzi z nę­
dzy i g ło d u ; choroba to śm iertelna dla 
ubogich, ale bogaci łatw o jój zaradzić 
mogą.

M atka patrząc na  obie dziew częta p ła ­
k a ła  z radości, p łak a ł także i pan G relin­
kiewicz. T rzy  godziny u biednej wdowy 
zbiegły mu ja k  jedno  m gnienie o k a ; za­
pom niał o domu, o księgarn i, słowem o

dopiero rozsądna Joasia  j w niem  widzę ciebie!.. M iałżeby sen moj 
' ’ ’ ' ‘ "  dzisiejszy b y ć  o s t r z e ż e n i e m ? . ,  któż to

zgadnąć m oże; bądź co bądź , niech

wszystkióm , i 
sk łon iła  go w końcu do opuszczenia tój 
izby, wr k tórćj zastał rozpacz i nędzę, a 
zostaw iał radość i szczęście.

W róciw szy do domu, w ziął Joasię  na 
kolana.

—  Moje dziecko —  rzek ł głosem  mo­
cno w zruszonym — odtąd ty  będziesz m o­
im jałm uźnikiem . J a  przy m oich zajęciach 
nie mogę tak  pam iętać o b iednych, ja k ­
by  się godziło; więc t y ,  k t ó r a  ta k  umiesz 
pełn ić m iłosierdzie, musisz ten  w ydział 
wziąć na siebie. J a  będę tylko twoim 
podskarb im ; a niech cię głow a o to nie 
boli, żebyś mnie nie zru jnow ała , bo wi­
dzisz, nie darm o to pow iadają, źe P an  
Bóg zawsze m a więcój niż ro z d a ł; a znasz 
tóż i owo p rzy sło w ie : „ Ja k  K uba Bogu, 
tak  K ubie Bóg". —  W ięc choćbyśm y tam 
coś i twego posagu nadw yrężyli, i choć­
byś nawet nie dostała m ęża profesora, 
to nam  to znowu P an  Bóg na  czem in- 
nera wynadgrodzi.

I  cały  dzień i cały wieczór, pełnym  
niewysłowionój miłości w zrokiem  śledził 
każdy  krok , każdy ruch Joasi. Ale k ie­
dy dziewczę poszło spać, a on został 
sam, w ydobył z b iu rka  napoł zatarty  por­
trec ik  nieboszczki żony, i łzaw ym  głosem 
mówił, ja k  gdyb^ go ten obrazek m ógł 
s ły sz e ć :

—  N ikt, n ik t nie myśli o tobie, nawet 
to biedne dziecko, k tó re  cię nie z n a ło ; 
ale ja  ciebie kocham  zaw sze, i naw et to 
dziecko kocham  ta k  bardzo, dlatego że

co bądź, mecti się 
dzieje wola boska! Ale jeżeli ten  anioł 
m a niedługo wrócić do nieba, to proś 
Boga m oja droga Tereniu, proś go tak  
jak  ja  go codziennie proszę, żeby mnie 
w przód zab ra ł z tego św ia ta !

P an  Ja n  położył • się z głow ą trochę 
ciężką; poczciw iec nie by ł p rzyzw ycza­
jony  do ty lu  w zruszeń, p rzespał jed n ak  
całą noc nie obudziwszy się ani razu  
nic mu się nio śniło. N azajutrz widząc 
Joasię w esolutką i pełną życia, w ybił so­
bie z głow y w szystkie o nią niepokoje 
a naw et z przyjem nością przypom inał so­
bie dzień wczorajszy. W  dniu tym  zapo­
m niał on by ł o dwóch nam iętnościach, 
k tóre  dotąd stanow iły głów ne podstaw y 
jego szczęścia, to je s t o książkach i i 
pieniądzach, a jed n ak  dzień ten  by ł naj 
szczęśliwszym i najpiękniejszym  z całego 
jego życia. Z a ten dobry uczynek, k tóry  
go tak  m ało kosztow ał, jak że  hojnie już 
był w ynagrodzony! Bo czyż może być 
dla ojca coś droższego nad widok roz 
w ijających się szlachetnych uczuć w sercu 
jego d z ieck a? .. I  czyż może się znaleźć 
w iększa dla niego rozkosz nad  widok 
roztw ierającój się dla uczucia m iłosier 
dzia duszy —  duszy, k tórćj przeznacze­
niem j e s t : k o c h a ć !

R o s s j a .
p o l i t y c z n y  N i e -  

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

[ R o l a  N i k o ł a j e w a  w o r g a n i z a ­
c j i  —  p r o p a g a n d a  p o m i ę d z y  w y ­
r o b n i k a m i  w T u l e  —  k ó ł k o
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Kazania ordynacyjne i instalacyjne przez Fr. 
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wiedziane w Bielsku w dniu 12 marca 1871 r. 
—  Drugi synod generalny A. i H. wyznania 
w W iedniu.— Karol Henryk Bogacki (c. d .).— 
W yłożenie najgłówniejszych prawd chrześcjań- 
skicli (c. d.). —  Korespondencja. — Przegląd 
literacki. — Nekrologja. — Z kościoła i lT* ko­
ściele.— Jako dodatek: Werdauskie wiadomości 
misyjne, nr. 7.

z k  o-
-  b i e t  o k o ł o  k s .  C z e r k i e s o w a

tetu"'b iskup  l l a r e t /  natychm iast rozrzuca Id  r u g a  g a ł ę ź  s p r z y s i ę ź e n i a ] .  
swojo sławne dzieło pod ty tu łem : „ D u I D otychczas m ieszkałem  w Razumow- 
Concile General et de la P a ix  Religieusea sku, ciągnął dalój Kuźnieców swoje ze- 
po całym świecie; ksiądz G ratry , profe-1 znanie, lecz na w yraźny rozkaz kom ite 
sor tegóż fak u lte tu , członek paryzkiój tu  m usiałem  przeprow adzić się do Mo 
akadem ji, pierw szorzędny dzisiaj filozof sk w y ; poniekąd było  to i mojćm źycze- 
w świecie, w idząc siebie tak  haniebnie | n iem ; zdaw ało się, że w M oskwie będę 
oszukanym i w yśm ianym , ja k  lew z ra - |m ó g ł rozporządzać czasem stosownie do 
niony rzucił się na jezuitów  i w swoich swego życzenia, bo w akadem ji niepodo- 
niezrównanych broszurach pod ty tułem  :]b n a  by ła  uniknąć kontro li coraz bardziój 
„Mr. L ’Eveque d’Orleans et M r. L Arche- szerzącój się organizacji. L ecz nadzieje 
veque de Malines“ bez litości siekł i sma- mię zaw iodły, w Moskwie nierównie wię- 
gał tjbłudę zw olenników pogańskiego no- cój otrzym yw ałem  wszelkiego rodzaju no­
watorstwa. N iedosyć tego, ks. L o y so n ,| leceń od kom itetu. M iędzy innem i, ka- 
b ra t sławnego ojca Jack a , profesor teologji] zano mi udać się do P etersburga, w ce 
m oralnej, ja k  również i sekretarz tegóż lu porozum ienia się z tam eczną orgam - 
fakultetu ks. Bazin zak ładają  dziennik | zacją. Zanim  jed n ak  mój w yjazd nastą 
L a  Concorde i w imieniu Sorbony w prost pił, N ieczajew zapow iedział, źe przypro  

bez żadnych ogródek w ystępują prze-1 wadzi do mnie jak iegoś członka organi 
ciw nieomylności papieża i dom agają s ię lzac ji —  k tó ry  pozostanie w mojóm mie 
religji opartój na rozum ie, dającój się ilsz k a n iu  przez czas mego pobytu w Pe 
mogącćj zastósować się do po jęć i po-1 tersburgu. — Isto tn ie tegoż sam ego dnia 
trzeb  wieku, nie zaś jak ichś tam  czczych | przyszedł z m łodym  człowiekiem, k tóre- 
form uł do kadzenia fetyszów egipskich.] go nazw ał A leksandrem  W asilewiczem , 
Ale to już było zapóźuo. Najniższe sługi I w  istocie nim by ł N ikołajew . Nieczajew 
jezuitów , biskupi in  partibus, siedzieli już] opow iadał mi, że jestto  bardzo dzielny 
oddaw na na sto łkach jezu ick ich  pod ko-1 m łodzieniec, k tóry  bardzo długo badał 
m endą Antonellego, a b iorąc w rachubę] lud, a obecnie na rozkaz kom itetu, zwie- 
sztuki nie głowy, znaczna w iększość ju ż |d z ił  cały okręg  i w krótce przedstaw i o 
by ła  po stronie zw olenników papieża-1 tó m . sprawozdanie. — W szystko to się 
boga. stw ierdzało zupełnie niektórem i okoliczno-

Ksiądz F reppel gdyby by ł sum iennym  ściami. N ikołajew  by ł odziany w starej 
człowiekiem, na samym w stępie odpra-] chłopskiój sukm anie , w skutek czego 
wiłby był jezuitów  z kw itkiem , a nato- nadzw yczajnie by ł do ch*0Pa, P0]%Dj %  
m iast łącząc się z ks. Dóllingerem , z b i- |p o tó m  ciągle coś pisał z tóm się sta
kupem  Strosm ajerem , z naszym  prałatem  rannie przedem ą ukryw ał, ja k  się domy- 

Sosnowskim  i z wielu innym i ludźmi m y -U la łe m , m usiały to być spraw ozdania; 
śli, czynu, poświęcenia, z łatw ością mógł n areszc ie , w idziałem  dowody jego me- 
by ł utw orzyć silny zastęp, m ający na szych w ędrów ek, bo nogi m iał zupełnie 
celu obronę nauki C hrystusa i potrzeby pokaleczone i leczył je  ciągle. Nieczajew 
wieku. A cóż zrobił ten człow iek? obłu- z tego pow odu opow iadał że w obręb  
dą w samym zaw iazku rozpoczął i roz- jego  działalności w chodziła T uła, z )ój 
bił... praw dę w kościele* liczną ludnością fabryczną i przem ysło-

N a katedrze w Sorbonie 1869 r ., roz- wą, nad  k tó rą  pracow ał N ikołajew  i że 
b ierając dzieła O ryginesa, ż a r t o w a ł  z p ł o - |  N ikołajew  doniósł kom itetow i — jakoby

Kronika potoczna i rozmaitości.
N ie o m y ln o ść .— Czas donosi, że współpra- 

cownictwo p. J. I. K r a s z e w s k ie g o  w Kraju, 
ogranicza się jak dotąd na jego „Listy drez­
deńskie.

A zkąd też Czas może o tćm wiedzićć? Chy­
ba przez n ie o m y ln o ś ć  w ie, czyjego pióra 
jest każdy inny artykuł. Nie wiedzieliśmy, że 
nieomylność jest tak z a r a ź l iw ą  —  i kompro­
mitująca tych, których opanuje.

KS. H ohen lohe, ochmiBtrz dworu austrjac- 
kiego, powracał dnia 28 b. m. przez Kraków 
ze swoich dóbr w Rossji.

Dowiadujemy s ię ,  że  ju tr o  ra n o  p r z e d  
g o d z . 6 k i lk a d z ie s ią t  o só b  z K r a k o w a  
u d a je  s ię  na  z g r o m a d z e n ie  lu d o w e  do  
R o p ic y  p o d  C ie sz y n e m .

P oruszona  przez nas myśl dźwignięcia 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie, znajduje 
w całćj opinji publicznćj należyty odgłos. Dz. 
P olski przytoczył nawet cały nasz projekt. Od 
uczniów szkoły sztuk pięknych odbieramy po­
dziękowanie za wniesienie sprawy tak ważnej.

Kradzież. —  Dnia 28 b. m. uczuł na tan­
decie w ciżbie jeden z kupujących, że mu ktoś 
do kieszeni sięga, który się bardzo grzecznie 
wymawiał, ze tylko przez- pomyłkę to zrobił;

gdy mu kradzież zarzucono, oburzony wyto­
czeniem skargi o obrazę czci groził. Oddano 
go jednak policji, która w nim poznała starego 
znajomego Jana Kowackiego .

P ożar. — Dnia 28 b. m. w południe, paliło 
się w podwórzu kamienicy 1. 27 w rynku, ogień 
został jednak natychmiast ugaszonym.

Dnia 28 b. m., znalezioną została na Stra- 
domiu ręczna torba z kwotą kilku złotych i 
listami i oddana do policji.

Z Rohatyna donoszą: że z powodu miano­
wania jeks. Agenora hr. Gołuchowskiego na­
miestnikiem Galicji, tamtejsza rada gminna na 
posiedzeniu d. 25 lipca uchwaliła iluminować 
miasto, by tym sposobem okazać wdzięczność 
dla tronu i cześć dla nowego namiestnika.

Dziennik Polski pisze: „Przy c. k. sądzie 
wyższym we Lwowie urzędują dotychczas nie­
którzy radcy, którzy —  gdyby przypadkiem za-
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pomnieli po niem iecku, musieliby chyba roz­
mawiać na migi ze swoimi podwładnymi, bo 
żadnego innego, a najmnićj już polskiego języ­
ka, nie posiadają. Jest to dla nas zagadką 
niedocieczoną, w jaki sposób ci panowie jako 
referenci lub wotanci rozstrzygają sprawy, z 
których wszystkie akta spisane są po polsku. 
Wiemy tylko ze źródeł dość autentycznych, źe 
gdy niedawno wnieśliśmy w pewnćj sprawie 
podanie do c. k. sądu wyższego, taki pan kon- 
syljarz, mając je zreferować, zawołał podwład­
nego urzędnika i wyrzekł lapidarne słowa: da 
sagens m ir’ mai, was die Viecher schon wiedcr 
haben w o llen f Nie dziwi nas też wcale, gdy 
w rezolucji sądowćj na to podanie nasze, zna­
leźliśmy raczćj wszystko inne oprócz odpo­
wiedzi na punkta, na które powołaliśmy się 
w podaniu. Jesteśmy przekonani, źe oprócz 
Moskwy i Austrji nie ma trzeciego kraju w Eu­
ropie, gdzieby sprawiedliwość w ten sposób 
była wymierzaną; pod zaborem pruskim bo­
wiem sądzą Polaków wprawdzie także Niemcy 
ale przynajmnićj tłumaczą tam akta z urzędu 
i starannie na język niemiecki, we Lwowie zaś 
taki p. konsyljarz o b o w ią z a n y  umićć i refe­
rować po polsku, referuje Bóg wie na jakićj 
podstawie — może czasem na podstawie pry- 
watnćj rady, zasięgniętej u swojój kucharki, 
umiejącej trochę po niemiecku i trochę po 
polsku! “

Dobczyce.— [ś m ie r ć  w o g n iu ] .— W dniu 
25 b. m. o godzinie 9 wieczór wybuchł pożar 
w mieszkanin i sklepie tutejszego żydka I). K. 
w ulicy Rynkowej, z powodu nieostrożnego 
obejścia się z naftą, i tylko okoliczności, ze 
mieszczanie jeszcze nie spali, więc natychmia­
stowy i usilny ratunek przybył, miasteczko za- 
wdzięczyć może, źe w większćj części nie spło­
nęło; nie dopuszczono bowiem ognia na dach 
i skończyło się na opaleniu ścian, kramu i nie­
których sprzętów. Szkoda wynosi nad 300  złr., 
ale najbardzićj ubolewać trzeba, że ów źy- 
dek z żoną z zalęknięcia i trwożąc się o ma­
jątek, zapomniał o swych dzieciach 4-lctnim  
chłopcu i 2 '/^-letniej córce, które spały razem 
w kolebce w izbie ogarniętej płomieniem, i do­
piero na zapytanie ratujących, gdzie dzieci, 
wskazał na izbę, zkąd je zaraz wyratowano: 
lecz tak zostały poparzone, źe na drugi dzień 
o godz. 9 wieczór skonały; także właściciel 
kramu źydek D. K. odniósł znaczne poparze­
nie twarzy i rąk. J . M.

Na budowę te a t ru  narodowego w  P o­
znaniu złożyli dalćj: pp. Ludwik br. Helcel 
z Krakowa 100 zła. (1 akcja), Maurycy Mann 
10 zła., J. R. 2 zła., C. S. 1 zła., J. L. 2 zła. 
Za pośrednictwem redakcji Czasu z ło ży li: pp. 
Feliks Stobnicki 15 zła., Tadeusz Tarasiewicz 
5 złr. Ogółem wpłynęło 3217  zła. i 10 tala­
rów. Prócz tego ofiarował p. J u lj u s z  K o ssa k  
obraz akwarelowy swego pędzla, który na rzecz 
funduszu budowy przezemnie spieniężony bę­
dzie. — Redakcja K raju  przyjmuje wkładki.

Teodor Żychlin siei.
W ystaw a towarzystwa zachęty sztuk pięk­

nych w Warszawie, wzbogaciła się w ostatnich 
czasach kilkunastu nowemi pracami różnych 
artystów. Oprócz dawnićj cokolwiek wysta­
wionych na widok publiczny: „Lichwiarki“ Ho­
rowitza, „Wycieczki w okolice11 Sypniewskiego, 
„Powrotu z Egiptu“ Jasińskiego, „Rozłączo­
nych" Dylczyńskiego; w salonie wystawy świe­
żo pomieszczone zostały następujące kompo- 
zycje: Loefflera „Wróżba," Kostrzewskiego 
„ Grzybobranie," Kossaka „Gawędy przy ogniu," 
Chełmońskiego „W wiejskim kościółku," Za­
rzeckiego „Portret," Brochockiego „Bukowy 
as w lyrolu," Malinowskiego krajobraz „Ostro- 

V\ąz na Kujawach," Maczyńskiego „Słodkie 
marzenia,“ Pdattego „Partyzanci francuzcy," 

ylczyńskiego „Madonna," Breslauera „Kraj- 
OJ®  finlandzki" i Gumińskiego „Burza."

Z pobytu k ró la  greckiego w W iedniu, do­
nosi Preste: „Chcąc w Wiedniu napisać list do 

len , król grecki po napisaniu kilku wierszy 
obrócił się raptem do księcia Ypsilanti z zapy­
laniem:

— A propos, książę, jak się nazywa nasz 
ważniejszy minister spraw zewnętrznych?

D yplom ata nie zmieniając tw arzy odpowie 
z'ał z uszanow aniem :

G ongurio tis , m iłościw y pan ie .
K m y s .  — Pomiędzy używanemi lekarstwami 

w sła ł ościach piersiowych i płuc, wielką obec- 
ri,e Jec*na sobie sławę m l ć k o  s t e p o w e  
pr-. rn^8) ’ naPÓj wyrabiany z mleka klaczy 
j rze.z ludy  zamieszkałe w stepach rossyjskich 
czasoG ^k'0*1’ którego używają od dawnych 
na jako lekarstwa w chorobach trawiących; 
uw uleczność jego nadzwyczajną zwrócili 

. a6ę najpierw lekarze rossyjscy. W ielokrot­
n o  juz usiłowano i w innych krajach używać 

la chorych to mlćko, ale na przeszkodzie 
stała temu po największćj części trudność spro­
wadzenia. Nareszcie udało się słynnemu do­
borow i Liebigowi przyrządzać je tak w kształcie 
Wyciągu, źe teraz może być rozsyłane wygod­

nie i bez wielkich kosztów do wszystkich kra 
jów  świata. O użyteczności tego środka obra­
dowało niedawno temu i krakowskie towarzy­
stwo lekarskie. Sprowadzać można z główne' 
go składu kumysowego zakładu w Berlinie (das 
General-Depot des Kumys-Instituts in Berlin) 
Gneisenaustrasse 7a.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Kozicki ob., 
Romocki ob., Strasburger obyw., z Warszawy; 
Janowski wł. d. z Cliocina; Hakowska o yw. 
z Litwy; Prusinowski wł. d. z Krosienka; Dey- 
ma ob., baronowa Haydel, zę Lwowa; S. War­
szawski, Kmita obyw., z Kongresówki; Maho- 
wiecki ob. z Radomia; Maleszewski dr. z Po­
dlasia; hr. Zamojski z Wysocka.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Z okolicy brzozowskiej.
[ J e s z c z e  o w y s t a w i e  w R z e s z  o- 

w i ej.
Przeczytawszy w Czasie koresponden­

cję o wystawie w R zeszow ie, zmuszony 
jestem do wzięcia pióra i zarzucenia ko­
respondentowi niestosowności spostrzeżeń. 
Sprawozdanie to mógł skreślić tylko agro 
nom z książki, lub agronom giełdzista, 
który mając na sprzedaż bydło holender­
skie, chciał korzystać z „haussy“, by 
przy „baissie“ szwajcarów, mógł w za­
mian je nabyć a może i innych w modę 
wchodzących, a „in spe“ doskonałych  
szorthornów. Doskonałości nikt im odmó­
wić nie m oże, ale wolno zadać pytanie 
gdzie pewność, źe będą równie odpowie­
dnie w naszym kraju, klimacie i przy na­
szych stosunkach, jak w Anglji w ma­
łych oborach, gdzie od cielęcia jakby 
na opas są karm ione, a jeżeli się paszą 
to tylko na drenowanych łąkach. Nie 
przeczę, źe i holendry dobre, ale czy 
wszędzie ?

Pisał ów korespondent: „Rozszerzenie 
się hodowli rasy holenderskiej, która pra­
wie zupełnie wyrugowała dawny system  
krzyżowania krajowych z rasą szwajcar­
ską lub utrzymywanie kosztownych a nie 
intratnych obór czysto szwaj carskich. “ 
A dalćj: „To też już do współzawodni­
ctwa nie wystąpimy o zupełnie zdetroni­
zowane szwajcary.u Przeciw temu wy­
stąpić muszą hodowcy szwajcarów, a na 
ten zarzut odpowiedzią może być przy­
słowie ote toi pour gue je  m ’y  mełte, nie 
jest zaś koniecznością, by to zdanie w ży­
cie weszło, chyba tylko w Rzeszowskiem, 
byłoby to bowiem detronizowanie całćj 
Szwaj carji od wieków słynącćj. O złych  
skutkach zaś krzyżowania bydła krajo­
wego z szwajcarskiem, nie w Rzeszowie 
wyrokować należało, gdzie głównie ho 
lendry zaprowadzono, a na wystawie prócz 
obory z Grześniowa tylko kilka sztuk 
od włościan było i te pominięto, a mimo 
tego dano premium dróżnikowi N. N. z 
Łańcuta za dwie krowy, z których jednćj 
przez wiek, brzuch do ziemi sięgał, a któ­
re przecież niezaprzeczenie były z krzy­
żow anych, rasy szwajcarsko-berneńskićj. 
Jakże się to zgadza z doniesieniami ko­
respondenta? Takich krów w Sanockiem  
wiele znaleźć m ożna, te zaś, które w ło­
ścianie z okolic Brzozowa na wystawę 
sprowadzili, były takie sam e, z tą tylko 
różnicą, źe młode i niecielne nie mogły 
być tak grube. Co zaś do litowania się 
nad kosztami i stratami, które hodowcy 
bydła szwajcarskiego ponoszą, odpowia­
dam , że bydło ti'ześniowskie rozkupiono 
w Rzeszowie i dobrze zapłacono i te w 
różne poszły okolice, jeden buhaj w Rze­
szowskie czy Tarnowskie, drugi w Jasiel­
skie a trzeci w Samborskie. Szwajcarów  
z obory wzdowskićj nie było wcale, lecz 
nie raz już mieliśmy dowody, że rasa 
szwaj earsko-berneńska co do wagi i mle­
czności na wystawach celow ała, co zaś 
do utrzymania niezaprzeczenie od wszel­
kich innych najmnićj jest wymagającą, 
pojąć więc trudno jakim sposobem ko­
respondent mógł wyrokować, iż „utrzy­
manie zbyt kosztow ne, a nie intratne o- 
boryD Tak ogólnikowe sprawozdanie po- 
tępiające rasę szwajcarską, jest też sprze­
czne z postępowaniem komitetu tow. roln. 
k rak ., które przez lat kilkadziesiąt ob­
darzało rasę szwajcarską medalami. A i 
w tym roku tow. roln. galicyjskie zaku­
piło wiele stadników szwajcarów i rozda­
ło do rozpłodu. Ośmielamy się przeto, 
hodowcy rasy szwajcarskićj, szanowny k o­
mitet tow. roln. krakowskiego upraszać, 
by raczył urzędowne swe sprawozdanie 
ogłosić dla wiadomości hodowców, by

z niego rozpoznać m ogli, jakie jest zda­
nie komitetu *).

*) Co do wystaw w ogólności, bardzo mi do 
przekonania przemówił projekt pana J. z Kra­
kowskiego, by. na sędziów zapraszać osobistości 
z obcych towarzystw , aby bez wiedzy czyje są 
okazy sądzili je, a uwolnią sędziów krajowych 
od trudu i zarzutów nepotyzmu, przyjaźni lub 
względów na osobistości wyższego stanowiska.

________  T. O.

Spraw ozdan ie  ty g o d n io w e  „K ra ju “
o lw ow skim  handlu zbożow ym  i  surow cow ym .

L w ów  30 czer wca.
P. Powietrze lipcowe dopisało wybornie, 

dłuższy przeciąg gorących dni letnich służył 
bardzo zasiewom, a nawet żyto w wielu miej­
scach lepiej się pokazało niż się przedtem spo­
dziewano. Pszenica i wszystkie letnie ziarna 
stoją bardzo pięknie, i spodziewać się należy 
w tym roku żn.wa mogącego się liczyć do naj­
lepszych. Rzepak zebrano przy sprzyjającej 
pogodzie, a już rozpoczął się i zbiór żyta.

Natur lnie ucierpiały ceny zboża ze względu 
na widoki o b f i t e g o  żniwa, ale tćż w skutek 
zupełnej s t a g n a c j i  na wszystkich niemiec­
kich, angielskich targowiskach.

Interes wywozowy z Galicji ogranicza się na 
przednie gatunki; towar średni bez pokupu.

N otujem y:
P s z e n i c a  biała 9 .75 , żółta 9 .4 0 , średni 

gatunek 8 .25  — 9; wszystko loco dworzec kolei 
Lwów za 170 ft. wied.

Z y t o  na potrzeby swojskie 5 .2 5 — 5 .5 0  ab 
Lwów za 160 ft.

J ę c z m i e ń  tak samo 4 .7 5 — 5 za 140  ft.
O w i e s  tak samo 3 .80 — 3 .90  za 100  ft.
Do kontraktów na nowe zboże brak ochoty, 

a ofert w ięcćj; sądzimy tćż, źe Galicja nietylko 
będzie mogła dużo wywozić, ale nawet będzie 
do tego zmuszoną, i to tylko przy mit rnych 
cenach. Płacono niektóre pomniejsze partje za 
parę: żyto i pszenice na wrzesień-październik 
12 .50 , na listopad 12 ab Lwów.

R z e p a k i e m  mnićj interesu niż przedtćm, 
gdyż obecnie ceny targu wrocławskiego nie do 
zwalają więcćj płacić za najprzedniejszy rzepak 
nad 13 — 13 .25  ab Lwów; gdy zaś producenci 
żądają o 25 c. więcćj, ponieważ niektórzy opie' 
szali handlarze bez powodu płacili przedtćm  
wyższe ceny. Wynik żniwa w probnóm młóce­
niu ta k i: 17 — 18 garncy z kopy w zeszłym , a 
25 — 28 garncy z kopy w bieżącym roku; wiec 
o 32 procent większą ilość rzepaku zbierzemy 
w tym roku.

Bardzo ożywiony był haudel i kontrakta w 
starym i nowym chmielu. Bawarja i Czechy 
wysłały wielu kupujących, na wszystkie strony
rozesłano faktorów i płacono o 1 0  30 zła
na centnarze więcćj niż w roku przeszłym.

S p i r y t u s  i na jarmarku (na św. Annę) w 
Tarnopolu był licho płacony; na Podolu pła­
cono po 1 .1 0 — 1.12 za garniec. Z W iednia i 
z Czech oferują w Rzeszowskiem sphytus na 
wrzesień po 1 9 .7 5 — 20 zła. za wiadro loco 
Rzeszów.

Ja ro s ław  27 lipca. — W dniu dzisiejszym  
wywieziono koleją z tutejszćj stacji do Pragi 
7 0  Centnarów chm ielu , który spekulanci
bawarscy w tutejszćj okolicy za niską cenę za­
kupili (centnar po 32 zła.). Jak słychać, za­
kupili oni nawet tegoroczny chmiel jeszcze na 
tykach. Tutejsi handlarze zapłaciliby chętnie 
po 60 zła. i więcćj za centnar, ale go tutaj w 
okolicy już dostać nie można, ponieważ — jak 
wspomniałem —  takowy już zakupiony. Przy­
czyną tak wielkiego popytu i dość znacznćj 
ceny jest brak takowego w Bawarji. Zdaje się, 
że ci spekulanci będą chcieli i we wschodnićj 
Galicji tego szczęścia próbować. Ostrzegamy 
przeto produkujących chmiel, żeby się mieli na 
baczności; trzeba się bowiem spodziewać, że 
ceny jego podniosą się jeszcze wyżej. — Chmiel 
p o l s k i  wraca potćm do Galicji zakupowany 
przez piwowarów jako z a g r a n i c z n y ,  niby 
lepszy.

Spraw ozdan ie
z dziewiątego posiedzenia l w o w s k i ć j  i z b y  
h a n d l o w ć j  i p r z e m y s ł o w e j ,  odbytego 
w dniu 28 czerwca 1871 , pod przewodnictwem 

prezesa p. Józefa Breuera. 
(Dokończenie.)

Na wniosek czerniowieckićj izby handlowćj 
o poparcie jćj podania do ministerstwa handlu 
względem rychłego zaprowadzenia w Austiyi są­
dów pokoju  izba uchwala wmieść do minister 
stwa równobrzmiącą prośbę, zastrzegając jednak 
obieralność sędziów pokoju. Na wniosek bowiem 
izby czerniowieckićj, zeby sędziowie mianowani 
byli (jak w Rosji) przez rząd, izba zgodzić się 
nie może; gdyz takie oktrojowanic zwichnęłoby 
właśnie tyle pożądaną instytucję. Izba uważa 
to sposobność za dogodną do ponowienia swo­
ich zyczeń, kilkakrotnie już wniesionych i w
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bieżącym roku nanowo poruszonych, jako to: 
wzgledem reorganizacji sądów, zaprowadzenia 
nowćj procedury cywilnćj i samoistnego sądu 
handlowego we Lwowie.

Izba uchwala porozumieć się z komitetem 
towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, jakie 
zmiany byłyby pożądane w ustawie o opodatko­
w aniu wódki, żeby stosownie do objawionych 
życzeń właścicieli gorzelń odpowiednie poczy­
nić ku temu wnioski u rządu.

Izba powzięła do wiadomości oświadczenie 
prezydenta, ze dla zebrania materjału do wy­
kazania niedogodności i nadużyć na galicyjskich 
kolejach żelaznych— rozesłano do kupców cyr- 
kularz z zaproszeniem, żeby wszelkie zażalenia 
dotyczące nadsyłali pod adresem lwowskiej 
izby handlowćj.

Szkoła upraw y i w y p raw y  lnu, dotych­
czas w Brodkach-Polanie istniejąca, na dniu 
17 lipca b. r. przeniesioną została do Grzędy, 
majętności p. Jana Pappiusa, położonej przy 
gościńcu murowanym ze Lwowa do Kulikowa 
wiodącym.

Szkoła ta zostaje obecnie pod kierunkiem 
p. Wład. Noskowskiego, który w r. 1869 dla 
zbadania uprawy i wyprawy lnu, wysłany zo­
stał w podróż naukową do Niemiec i Belgji, 
a rezultat spostrzeżeń swoich ogłosił w bro­
szurze świeżo wydanej p. t. „O kulturze lnu 
w Belgji." Inspekcja szkoły powierzona jest 
p. Kazimierzowi Pańkowskiemu, profesorowi 
szkoły dublańskićj.

Podając to do wiadomości powszechnej, wzy­
wa komitet wszystkich miłośników w yż  wzmian­
kowanej gałęzi kultury krajowej, by zechcieli 
badź sami przekonać się naocznie o praktycz 
ności zaprowadzonćj poprawnćj metody kul­
tury lnu, bądź wysyłać tamże uczniów, choćby 
na krótszy przeciąg czasu, celem kształcenia 
ich w powyższych przedmiotach.

Koszta utrzymania wynoszą 15 zła. mie­
sięcznie, za wikt; pomieszkanie i naukę otrzy­
muje uczeń bezpłatnie.

Z  komitetu c. k. tow. gosp. galic.
Lwów, dnia 27 lipca 1871.

B o ch n ia  23 lipca. — Pszenica 5 .1 5 , żyto
3 .30 , jęczmień 2.90, owies 2. — , groch 5 .50 , 
bób 4 .75 , tatarka 2 .40 , ziemniaki 1 .40 , siano 
1.35, konicz 1.30, słoma 0 .9 0 , drzewo twarde 
12 .75 , miękkie 10.50, okowita 1, masło 0 .4 5 .

Kęty 24 lipca. — Żyto 4 .2 5 , jęczmień 3, 
owies 2.25, ziemniaki 1 .85 , siano 1 .4o , konicz 
1.50, słoma 1.50, drzewo twarde 8 .3 2 , miękkie
6 .30 , masa okowity 0 .90 , masła 1 .20 , kopa jaj 
0 .85 , funt mięsa 0 .20.

N ow y SęCZ 21 lipca. — Pszenica 5 .4 0 , żyto 
4 45 , jęczmień 3 .48 , owies 2 .50 , groch 5 .50 . 
ziemniaki 2 .25, słoma 1, siano 2 .5 0 , drzewo 
twarde 8, miękkie 5 .— , funt masła 0 .4 0 , masa 
okowity 0.50.

W ieliczka  24 lipca. — Pszenica 6 .07 , żyto 
3 .94 , jęczmień 3 .52 , owies 2 .0 5 , groch 5 .— , 
ziemniaki 1 .80, siano 1, słoma 0 .90 .

Wiedeń 22 lipca. —  Przebieg dzisiejszego 
targu stanowiły próbki nowego zboża. Jęczmień 
i pszenicę w najlepszym gatunku, z odstawą na 
sierpień wrzesień wystawiono na targu. Ziarna 
jeszcze nie przywieziono, bo zbiory jęczmienia  
dopiero przed 10, a pszenicy przed 6 dniami 
rozpoczęto.

Sprawozdania o wypadkach zbiorów — tak 
z Austrji jak z Węgier — nie są jeszcze dokła 
due. Owies i jęczmień mają być bardzo piękne, 
ale pszenica i żyto mnićj dobre. Nie da się je­
dnak zaprzeczyć, źe ciągła wilgoć w niektórych 
częściach W ęgier więcej szkody zrządziła niż 
się tego obawiano. Na Bukowinie przeciwnie; 
poprzednio obawiano się nieurodzajów, a teraz 
okazały się urodzaje jak najlepsze. Do zbiorów 
jednak może się jeszcze wiele zmienić.

Usposobienie na giełdzie zboźowćj zawisło 
bardzo wiele od pogody; bo jak tylko chmury 
gromadzić się zaczynają, ceny się podnoszą, a 
przy rozchodzeniu się chmur natychmiast znów 
spadają. —  W  Peszcie na giełdzie zboźowćj 
obrot bardzo słaby, równie jak na innych tar­
gach zagranicznych ceny ciągle chwiejne. —  
W  Wiedniu odstawa terminowa zawisła od P e­
sztu. —  W  Berlinie ceny utrzymywały się sto­
sownie do powietrza. — W północnych Niem­
czech spodziewają,się dobrego rezultatu; z po­
łudniowych zaś i ze Szwajcarji nie nadeszły 
jeszcze sprawozdania. — Prowincje nadreńskie 
ucierpiały po części przez deszcze.

Z Francji donoszą o pomyślnych rezultatach 
w prowincjach południowych, które jednak nie 
zaspokoją potrzeb prowincji północnych.

Wiadomości z Algieru dotąd nie nadeszły. 
W portach francuskich stoi jeszcze dużo starego 
zboża amerykańskiego, do którego niezadługo 
nadejdzie jeszcze i nowe; albowiem zbiory by 
wa£ . ‘a“  °  dwa tygodnie wcześnićj niż u nas.

W ie d e ń  25 lipca. —  (Targ wołowy.) —  Na 
taig dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 2 0 4 5 , węgierskich 832 , a z pro- 
wincji niemieckich 163 ; razem 3040 .

Z tych zakupili rzeźniey wiedeńscy 1323 , 
na prowincję 1450 , a niesprzedanych 267 wy 
słano w okolicę.

W ażyły one po 5 0 0  — 852  ft.
Płacono za sztukę po 1 6 0 — 2 2 2 .5 0 , a za 

centnar 29 — 33 zła.
P esz t  25 lipca. (Targ  zboiowy.) — Dowóz  

mały, obrot słaby, ceny spadły od ostatniego 
targu o 2 0 — 25 c.; chęć kupna niewielka.

Płacono za pszenicę 83 ft. 5 .1 5 , za 87  ft. 
6. — ; ceny żyta i jęczmienia nie notowano; 
owies zakupowano na konsumuję po 2 — 2 .0 5 , 
kukurydza 3 .70  — 3 .7 5 ; proso 2 .25  — 2 .35 ;  
rzepak 7.12 — 7.25.

Dodatek ażjo do kolejowej taryfy cłowej.—  
W edług urzędowego doniesienia został dodatek 
ażjo od przypadających należytości na austro- 
węgierskich zakładach kolejowych, które do 
pobierania tego dodatku są upoważnione, na 
20 pet. obrachowany.

Poprzednio na korzyść publiczności porobio­
ne ustępstwa pozostają bez zmiany.

T  Ó  - O T I i  e  n  i  ę  a  z  y .

Ako’e kole!:

Alfóld F ium e.................
Czeska zach. na ‘200 zlr.

„ północ. „ 150 „
Elżbiety na 200 „
Ferdynanda na 1000 .
Franc. .Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 2 0 0  „
Koszyc. Bogurn. 200 „
Lwuw.-Czerń, na 200 „
Półnoen. r.aek. a tistr.. .  . 
Rudolfa . . . . .  na 200 zh 
siedmiogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (óOo fr.
rheissbahn.......................
T ram w ay....................... •
Południowa na 500 fr .. . 
Węgier, półn. wach. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy zast:
Borysławskie naft. 200 zlr 
Anat. Bod.-Cred. 100 fl.5% 
Listy zast. galicyjskie 4u/„

„ „ „
„ „ Banku Hyp. 6°/0
„ „ Bank. Wtoś. 6°/t,
.  Bank. naród. M. K. 5«/-' 
„ „ .  W.A.6%1
„ zast. węgierski:. 5’/j °/i

Obllgi pierwszeństwa:
Kolei czesk. półn. 300 fl. %  

zachód. 300 „ 5°/(, 
O sarz. Elżbiety 5°/,-, 

Ki Ab. war. 100 zł. w. a. 5°/0
EU.em .l862„ „ 57o
E li. „ 1369 „ „ *r

zę d a ją [p i6 0 ą
złr. w a.

177 20 117

133 75 
-21 50
-” 35 —  

2 >4 -  
-49 50 

8 25 
74 75 
10 25 

!«2 25 
171 -  
421 50 

0 75 
213 50 
80 30 
62 5 1 
-5 —

1 3 ' 25 
221 
2130 
203 50
249 
,•77 
174 
209 
161 
170 
420 50
250 25 
■213 : 
ISO 1 
162
84 50

2
7
75

106 50
76 25

90 50
91 50 
96 70
92 10 
89 25

106 
75 
84
90
91 
96 50 
91 90 
89 —

— —1103 — 
93 75 93 50 
96 —j 95 5(,
 101 —

95 —| 94 50 
 !l0 0  75

Kol. Fi-rd. za lOOz.MK.50/,

„ Karola Ludwika ua 
300 zlr. 5% 

„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy: 
1. emisja na 300 złr. 5%
U- „ „ 57,
HI. „ „ 60/,;

„ Rudolfa na 300 złr. 5“/ 
„ Siedraiogr. 200 „ 5%

Rządowa na 500 fr
„ ii. emis. „ „

Południow a.......................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 5%

„ 1875 „ 76 „ 5%
„ 1877 „ 73 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 6* wa.
Clary   40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewieza. . . .  na 10 „
B u d y  ua 40 0. wa
P a lfy  ua 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa,
S a lm   „ 40 „ mk
St. fJenois „ 40 „ mk,
Stanisławów. „ 20 „ wa,
Tryestu  „100 „ mk
Wal d,stein. .  „ 20* „ „
Windischgratz. 20 „ „

Weksla:
A.ugabrg. za 100 fl. niem i'/,

żądają] płacą
n t  « a

92 91 60
89
97 75

88
97

60
50

106 105 __

;01 30 101 10

79 70 79 50

85 20
92
«4

50
80

■91 30 9l ’0
89 90 89 7

141 50,14! —
38 50 138 —
09 7 109 4
39 70 89 40
— — — —
— — — —
— — ——

177 50 177
39 — 38 —

101 — 100 —
17 — 15 —
35 — 34 —
33 50 32 50
15 5 15 —
40 — 39 __
33 — 32 —
26 — 25 —

121 50 120 50
23 — 21 —
25 — 24 —

103 60 103 40

Berlin za 100 t. 5 skont‘ 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100mrk2*/2 „ 
Londyn 10 ft. st. 2 „ 
Pary i  za 100 fr. 5 „ 

M onety:
Dukaty ważne.............
N apoleony...................
Srebro .................

LWÓW, 28 lipca.

„ buków . . .  
Listy zastawne. . . .

„ „ włościan 6°/,
' °życzka głodowa 7°/,
Dukat ważny................
Napoleon d’or................
Pótimperjał ros............
Rubel srebr...................

„ papierowy.........
Talar p ru sk i...............
Srebro .............

WARSZAWA, 28 lipca.

zastawne
2 . .  

z r.

Poź. lot. z 1864.. 
„ z r. 1866..

z.-bydg.

„ „ todzkie--------
WekalenaWied. z» 150 *

z ą d a j ą j  płac.;
z łr  w. a.

lo3 75 103 65
90 90 90 8

>22 70 122 60
48 15 48 10

5 87 5 86
9 80 9

21 75 121 60

75 60 76 10
— —

35 25 84 75
75 75 75 85
0 25 89 75

91 75 90 76
—- — —

5 85 5 80
9 8 t 9 76

10 15 10 —
I 96 1 90
1 63 1 62
t 84 1 -3

22 50 121 25
Rs. k Ks. k.

, 88 93 88 43
, 83 60 I 88 1'

9 88 50 88 17
, 74 3 73 70
, — _ —
, 157 50 157 —

86 — 85 50
•>9 — — —

116 67 116 —
100 50 — —
91 50, 91 35

Miary i wagi w  Rosji. —  Donoszą z P e­
tersburga, że w ministerstwie hand:u zupełny 
wypracowano projekt celem zaprowadzenia sy­
stemu metryczućj miary i wagi przy deklara­
cjach cłowych tak w y w o z o w y c h  jako tćż  
p r z y w o z o w y c h ,  i że w skutek tego rosyj­
ska taryfa cłowa przeistoczoną zostanie.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  28 lipca. Bohemia donosi, źe hr. 

C h o t e k poseł austrjacki w  Petersbur­
gu ma być stanowczo namiestnikiem za­
mianowany.

Pesz t 28 lipca. Pogłoska, źe na W ę­
grzech wybuchła cholera a w  niektórych 
okolicach ospa czarna jest fałszywą. —  
Rada ministrów zgodziła się na to, aby 
miasta Peszt i Buda połączone zostały  
koleją żelazną. — Baron Schwarz przy­
był do Pesztu w sprawie wystawy po- 
wszechnój.

Monachjum 28 lipca. Ks. Hohenlohe 
odmówił wstąpienia do ministerstwa, po­
nieważ król nie przystał na rozwiązanie 
sejmu. Z tego powodu minister skarbu 
Pfretschner ma objąć prozydencję rady 
ministrów. —  Doellinger oświadczył, że 
przyjmie wybór na rektora uniwersytetu 
monachijskiego.

P ary ż  28 lipca. Pełnom ocnik Brazylji 
notyfikował Thiersowi, źe w nieobecno­
ści cesarstwa, (które bawi właśnie w Eu­
ropie) rządy sprawuje prawdopodobnie 
następczyni tronu, Dona Izabella.

P ary ż  28 lipca. Zapewniają, że spra­
wy zagraniczne powierzono prowizory 
cznie p. Goulord. —  Gambetta i L . Blanc 
przeprowadzają zlanie się lewicy repu 
blikańskiój z radykalnemi.

Neapol 28 lipca. Palmieri na mocy ba­
dań zapowiada bliski wielki wybuch We- 
zuwjusza. Eskadra z wielu okrętów do­
stała rozkaz być gotową w Cagliari; za­
pewne demonstracja przeciw Tunisowi.

Londyn 28 lipca. Izba niższa odrzuciła 
88 przeciw 77 głosom bil o zaprowadze­
nie systemu dziesiętnego.

M adryt 27 lipca. Z powodu obawy przed 
agitacją stowarzyszenia „Internationale11 
przedsięwzięto liczne aresztowania. Za­
pewniają, źe przy śledztwie z uwięziony­
mi wykryto szczegóły kompromitujące 
księcia Montpensier (jednego z burboń­
skich pretendentów do korony hiszpań­
skiej).

Madryt 28 lipca. D ochody urzędników  
wszystkich będą o 2 ^  zmniejszone.

Konstantynopol 28 lipca. Specjalny peł­
nomocnik wicekróla egipskiego Riza-Ba- 
sza nie otrzymał posłuchania u w. wezyra 
Ali-Baszy i wrócił do Kairu bez rezultatu.

Przegląd polityczny.
Hr. Gołuchowski wystosował na ręce 

prezydenta miasta podziękowanie radzie 
miejskićj we Lwowie za serdeczne przy­
jęcie , zapewniając o swojćj życzliwości 
dla miasta.

D z. Warsz, urzędowy podaje dalszy |o -  
pis pobytu cara w Warszawie. B ył w cer­
kw i, odbył paradę wojska, „naprzeciwko 
wojsk, przy rogatkach mokotowskich znaj­
dowało się mnóstwo publiczności w po­
wozach i pieszo,11 co znaczy: pospędzano 
czynowników i ich żony, z Polaków Dz. 
W. nikogo nie wymienia. Po paradzie był 
w Belwederze objad u cara, na którym był 
wysłannik austrjacki jenerał Edelsheim- 
Giulaj. W ieczorem „zaszczycił11 car wiel 
ki teatr „gdzie dawano oczywiście balet

Zemsta O wadu i d i v e r t i s e m e n t  z 
tańcami.11

Taghlat przypomina przemowę cara do 
wysłannika austr. za poprzednim przyja­
zdem jego do Warszawy— równoczesnym  
uchwaleniu rezolucji galicyjskićj : „Cieszę 
się, że pana tu widzę. Monarcha pański 
miał równocześnie ze mną objeżdżać swo­
je  polskie posiadłości, cieszę się jednak, 
źe tego zaniechano. Podsuwano podróży 
znaczenie, i donośność z powodu obrad 
sejmu, co spowodowało, ż e r z ą d  mó j  
n i e  b y ł b y  m ó g ł  o b o j ę t n i e  p r z y ­
g l ą d a ć  s i ę  t ć j  p o d r ó ż y “.

Jakiż jest dziś stosunek — czy i dzisiaj 
śmiałby car coś podobnego mówić i nie 
otrzymać odpowiedzi.

S łych ać, że spotkaniu cesarza austr. 
z niemieckim ma towarzyszyć i hr. An- 
drassy, z o b a w y — jak p iszą— iżby tam 
hr. Beust jakich niewłaściwych nie poro­
bił kroków.

Bill o tajnóm głosowaniu zdaje się, że 
nareszcie przejdzie w parlamencie angiel­
skim , gdyż w komitecie całćj izby uzy­
skał już 214 przeciw 127 głosom.

Podczas gdy wielkie państwa europej­
skie wśród wewnętrznego rozstroju sza­
mocą s ię , aby stan zdrowia swego na­
prawić —  w Szwajcarji zapowiedziane są 
na 6go listopada b. r. obrady rad kanto 
nalnych nad rewizją ustawy związkowej, 
która krajowi temu tyle przyniosła bło­
gosławionych owoców. — Słuszuie mówi 
Ziir. Ztg: Konstytucja z r. 1848 nie by­
łaby wybornóm dziełem, gdybv nie mia­
ła w sobie w a r u n k ó w  r o z w o j u ,  i 
gdyby w ciągu 23 lat jej istnienia nie 
była o tyle rozwinęła publicznego życia, 
że potrzebuje ono już dziś szerszych ram 
i swobodniejszej areny.u W  naszój kon­
stytucji 3go maja był także artykuł, na­
kazujący stałą rewizję jćj co 2o lat.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 29 lipca. Dzisiejsza W. Ztg za­

mieszcza nominację radcy ministerjalne- 
go O s w a l d a  B a r tm a ń s k ie g o  na wice­
prezydenta namiestnictwa we Lwowie.

Drezno 29 lipca. Król przyjął dymisję 
ministra wyznań barona Falkensteina.

Paryż 28 lipca. Petycja mieszkańców  
St. Cloud stwierdza, że z 623 domów, 
Prusacy już po zawieszeniu broni spa­
lili 600.

Komisja do reorganizacji armji przy­
jęła  już zasady służby wojskowej po­
wszechnej od 2 0 — 40 roku życia. W ojsko  
stojące pod bronią nie będzie mogło g ło ­
sować. —  Sądy wojenne rozpoczną się we 
czwartek.

Paryż 28 lipca. Prowizja bonów skar­
bowych zniżoną została o 2 ^ .  Zapewnia­
ją, że rada municypalna paryzka zwołaną 
będzie na d. 4 sierpnia celem zbadania 
planu zaciągnąć się mającej p o ż y c z k i  
miasta Paryża.

Londyn 28 lipca. Izba niższa. Forster 
oznajmia w imieniu rządu, iż kilka mnićj 
ważnych artykułów bilu o tajnćm głoso­
waniu skreślono, przez co jednakże istota 
bilu nie została nadwerężoną.

Londyn 29 lipca. W izbie wyższćj wnie­
siono orędzie królewskie, żądające listy 
cywilnej na pełnoletniego już ks. Artura. 
Będzie opozycja.

W Holandji zaraza, ale kwarantanna na 
bydło nie będzie w Anglji obostrzoną.

Kursa. —  W ied eń  29 lipca god. 2. —  
Akcjo kredytowe 287.30. —  Lombardy 
180.20. —  L osy z 1860 r. 103.— . — Losy  
z r. ^1864 133.— . —  Akcje franko-austr.
120.75.—  Napoleony 9 .79—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 250.— . —  Akcje 
kolei lwow sko-czem iow . 174 .50 .—  Akcje
kolei północno - wschodnićj 162.__. __
Akcje banku 769.— . —  A kcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.75. —  
Akcje banku jeneraln. 88.— . —  Renta 
w srebrze 69.05. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 258 .50 .—  Akcje kolei rząd. 
424.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj
170.75. —  Akcje kol. Rudolfa 162.— .—  
Akcje kolei pardubickićj 177.— . —  Akcje 
kolei północ. 213 .50 .—  Tramway 213.75. 
Akcje banku budowy 82.— . —  Akcje 
kolei wschodnićj 87.75. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 177.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 86.75.

UBposobionie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralichowski.

D o dzisiejszego numeru załącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych „Z arys or­
ganizacji władz administracyjnych w Galicji. “

du

(3>? a d e s ł a n e . )
Delikatny pokarm leczniczy Revalescifere du Barry usuwa wszystkie choroby, które opór 

stawiają wszelkim lekarstwom, a mianowicie:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluakowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Reyalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u  dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja N r. 68,471). PrunettO (pod Mondovi) d. 26  października 1869.
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnić, ze od czasu kiedy używam cudownej Revalescifery 

Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcej dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok moj odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak gdybym miał dopiero 30  lat. Słowem czuję się 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją
deklaracje, gdzie i kiedy zechcesz. Z u sz a n o w a n ie m :

P i o t r  Ottsitelll,
B a k a ła rz  św . T e o lo g ii  i p ro b o s z c z  p o w ia t. M ondovi.

W  puszkach zawierających % ft. 1 złr. 50 k r . ,  1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,

5 ft‘ ^ v t e U ^ C h L t ^ t t b l L t L h  na 12 fi,Ranek: ,  złr. 5(, kr. ns: 24 filiżanek 
9 *łr 50 kr na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 k r , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 2 8 8  filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można ‘gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rz e z : B arry  du B arry  
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8; w Krakowie Jakeb Goldwasaer, p rzy  ulicy G rodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą;" w Pesacie T b ró k ; w P radze  
J . F flrst; w B em ie F . E d er; we Lwowie R otlender und  Sigm und R ucker; w Czarnioweaeh 
Schnirch; w K lausenburgu J .  K ro n stad te r; w B ochni J .  E. B ulsiewicz.



AJtAiJ z meazien ó u  npca.

ROBOTY CIESIELSKIE
do wykonania tak z materjałami, 

jako też i bez materjałów
podeimuje sie

KAROL HROBONI
majster ciesielski w Krakowie,

który od lat kilkunastu po większych miastach i 
przy budowach kolei pracował.

Posiadając dokładna praktykę, ofiaruje swe 
usługi Szanownym PP. Inżynierom, Budowniczym, 
Właścicielom i Przedsiębiorcom z tćm nadmienie­
niem , źe jak  dotąd — i nadal starać się będzie 
wszelkie powierzone mu ciesielskie roboty jak  naj­
sumienniej i najrzetelniej wykonywać.

Szanowni P. T ., którzy go swćm zaufaniem 
zaszycić raczą, zechcą się ustnie lub listownie w 
jego własnym domu ulica D ługa Kleparz Nr. 27 
zgłosić, gdzie wszelkie zamówienia tak miejscowe 
jako tóż i zamiejscowe przyjmuje. 2081(2-3)

Soeben erschien 3-te sehr vermehrte Auflage 
Die geschwiichte

Mannesls:ra£t,
dereń Ursachen u. Heilung.
Dargestellt von Dr. B isenz,

Mitglied der mediciniscben Facultat in Wien, 
Preis 2 ti. —• mit Francopost 2 fl. 30 kr.

Zu haben in der 
O RD IN A TIO N S-A N STA LT

fur 1366(67-150)

Geheime Krankheiten
(besonders Scliwache) von

Med.. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnalime).
Ebendaselbst zu haben 

a e l b  S3 " t ło  e ł i a n c l l u r ;  g j  
geheimer Krankheiten ohne weitere iirzłliche 
Hilfe: Nćcessaire Antiblenorrhćene — Preis 
10 fl. o. W. (ohne Postnachnahme.)

Ł j T  2 .  j f
M a r l e u g a s a e  I n  W i e n

znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako tćż i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a to :

Obuwie d la  m ężczyzn .
ze skóry patent.............................od fl. 4.50 do fl. 5 —

. kozłowój.........................   „ 5.—
„ „ cielęcćj............................ „ „ 5 —
„ „ „ z  4ną podeszwą „ „ 8.50
ze sukna dla cierpiąc, na nogi „ „ 6.50
z moskiewsk. lakieru . .  • ......... „ „ 6.—
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.— 
buty juchtowe lub c ie lę c e .... „ „ 9-—

r l  1 n .  j p a ń .  1247(83-100)
Prunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
„ » n lepsze.
* „ „ do ściągan.

6.50
7. 

10.
8.
7.50 

10. 
12.

2.80
7.—
3—
4.50
5.50
5.50 
6—

„ „ „ n a  podeszw
Ze sukna wykładane.................
A tłasow e......................................

dla dziec i i d z iew czą t
Prunelowe, skórz., aksamitne. „ „ 1.80

.  „ 2.80

4.80
7.—
4.50 
6—
7.50
8.50
7.50

3.5
4—

4—
7.50

dla ch łopoów
Buciki ze skóry c ie lęcć j  „ „ 3.—
Polskie b u ty ................................ „ „ 6.—

Dla braku miejsca, nie mogą tu w tóm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra 
niem należytości pocztą natychmiast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają się jak  najrychlćj.

■W' O dprzedający otrzym ają rabat.

An die lBbliche
FatoriK

1 der k. k. priv.

ARCANUM
Wien, Neubaugasse, Nr. 70.

„Z powodu, iż z zadziwiającym skutkiem 
„używaliśmy pańskiego c. k. uprzywilejow.

, , - A . i = Ł C J ! L . n N r x j i M : “
„upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego 
wybornego środka przeciw:
szczurom, myszom domowym i poi 
nym, kretom, karakonom i innemu 

robactwu.
Z wysokióm poważaniem 

DYREKCJA C. K. UPRZ. PRZĘDZALNI 
w Neridau, Burgan w Styrji.

Również prawdziwe m y t l l o  c y t r y ­
n o w e ,  najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom dostać można w KRAKO­
W IE u. _p. Wilhelma Fenza w Rynku naprzeciw 
kościoła Ś. Wojciecha i Józefa Jahna — w TAR­
NOWIE u p. Wielogórskiego — we LW OW IE u 
J. W. Królikowskiego — w PRZEMYŚLU u Gaj- 
deczki — w RZESZOWIE u I. Scheittera i spółki 
w N. SĄCZU u p. Ignacego Garana.

§ /S F  CENY: Jeden słoik mydła cytrynowego 
50 ct. — „Trucizny na szczury“ duży słoik 1 złr. 
10 c., mniejszy 90 c.

Na zamówienie, pojedyncze słoiki posyła się za 
y -f t  pobraniem na poczcie. "3 S I 1896(4-6)

Medal srebrny Dwa m edale
za  wyroby za napo e

ap tek arsk ie . b u r z ą c e .

NOWE WYNALAZKI
w dziedzinie kosmetyki.

B. HOFFA
aptekarza pod Koroną w Krakowie.

Podwyższenie piękności ze- 
wnetrznśj, bywa zawsze skute­
cznym środkiem podwyższają­
cym także poczucie i samowie- 
dze wartości wewnetnnćj.

Dr. K . R E K L A M .

Pyli ubarw iający w ło sy  na czarno, ciemno­
brunatno, blond i w ogólności na każdą żądaną 
barwę, nadając włosom barwę naturalna, po­
łysk piękny a niezawierając żadnych składni­
ków szkodliwych zdrowiu, skórze ani też wło­
som. — Cena 1 złr. 25 cent. na blond, 1 złr. 
50 et. na czarno i na ciemno-brunatno. Upra­
sza się przy zamawianiu tych płynów, barwę 
pożądaną dobrze oznaczyć.

Pasta piękności. Jedyny środek działający 
w. ten sposób na płeć, że nadaje jej białość, 
miękkość aksamitną i wygładza zmar-zczki, nie 
zawierając w sobie nic szkodliwego Cena 85 c.

Płyn wzmacniający porost włosów, doświad­
czony środek w razie wypadania włosów i two­
rzenia sio łupieżu. Cena 80 c.

Najlepsza pomada chinowa.
Prawdziwe pudry ryżow e.
Woda Kolońska. — Cena 40 i 80 cent
Kropie cudowne od bólu zębów, 50 ct.
P op p a , w oda an aterynow a do ust, przyrzą­

dzona według- oryginalnego przepisu.
P roszek  persk i bardzo skuteczny, 24 ct.
Oddawna ju ż  dawał się czuć u nas brak po­

dobnych wyrobów kosmetycznych. Temuż nie­
dostatkowi starałem się zapobiedz, wyrabiajac 
wyżej wymienione środki, spodziewając się za­
razem, że nadawszy im wyższe zalety pod 
względem skuteczności, . cenę 3 razy mniej­
sza od zagranicznych, uda mi się pokonać ten 
przesąd, jakoby tylko to było dobre co pocho­
dzi z zagranicy.
1898(6-26)

BÓL ZĘBÓW
lecze w okamgnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 2010(6-6)

osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniące się od prawdziwych, a do żucia wyborne.

W. UJHELYI i „ ,
n a s t ę p c a  d f e n t y s t y  J. Ż. T T j ł i e l y i

Przyim uie od g . 9 do 12 i od 2  do 6. M ieszka przy ul. F lorjańskiej Nr. 3 5 9  w  domu p. R ogójskiego.

! Tylko je szcze  krótki c z a s !  
WIELKA RZECZYWISTA WYSPRZEDAŻ

pierwszój wiedeńskiej

fabryki towarów z alpacca i c lM ie p
Adres: Hiederiage, Wien, Stadt, Freisingergasse, Nr. 3.

(nachst der Goldschmidsgasse).

CteiŁŁ-SLilS..
Za prawdziwe i trwałe posrebrzenie 10-letnia gwaraucya.

•Łyżki s t o ł o w e ...............................................• . . ............................. tuzin
„ „ dwa razy grubo posrebrz, z poręcz. 12-letn.

Łyżeczki do k a w y .............................................. .........................
>, dla dzieci albo d e s e r io w e ......................................

Noże stołowe, z których:ostrze nie wypadnie nigdy . . •
Widelce stołowe, z których grabki nie wypadną nigdy . .

n n całe k ruszcow e...............................................
it v bardzo ciężkie.................................................
„ ilesertowe kruszcowe ...............................................................................

Mamy zaszczyt podać do publicznćj wiadomości, iż założyliśmy u
Wgo Henryka Sohwarza w KraKowie,

SKŁAD KOMISOWY
naszych wyrobów płóciennych.

tak do sprzedaży cząstkowćj jako tćż hurtownćj 1 3 o  c e n a c h ,  f a b r y c z ­
n y c h  a t a l y c b i  według cenników drukowanych. ^

Wiedeń dnia 12-go lipca 1871 r.

Norbert Langer i Synow ie
właściciele fabryk w Oskau, Sternberg i Liebau.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, polecam Szanownej Publiczności wyżej nad­
mieniony S k ł a d  k o m i s o w y  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h ,
a mianowicie: P ł cien webowych, rumburgskich, prześcieradłowycli, kopowycli, Creas 
i surówek; Chustek płóciennych do nosa; Stołowej bielizny, nietylko w garniturach, lecz 
i pojedynczych obrusów; Serwet białych i kolorowych; Serwetek deserowych; Ręczni­
ków; Drylów na materace; Płótna na wsypki, i t. p.

Renom owana firm a pp. 3ST. Langer i Synów obok mej 
g w a ra n cy i. dają d o sta te czn ą  rękojm ię tak  pod w zględem  praw d ziw ości p łó c ien , jako  
te ż  ich gatunku i m iary.

f W "  Cenniki na żąd an ie r o z se ła  s ię  franco.

2102(2-4) HenryK: Schwarz.

Bogdan Hotf.
Składy u panów: J. Jahna, W. Fenza i J. 

D w orskiego w Krakowie; u p. W. T. A. W ie-
logórsk iego  w Tarnowie i u p. P alch a apteka- i 
rza w Jaśle. I

ORGANY
różnych rozmiarów, nowej poprawnej konstrukcyi 
systemu niemieckiego, z głosem pełnym, harmo­
nijnym i majestatycznym, znane z wieloletniej 
trwałości przy najumiarkowańszych cenach zaw sze  
gotow e do sprzedania. — Bliższe szczegóły udziela

A. Sapalski
organmistrz w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 18.

1874(7-10)

Noże „
Chochla................................................
Chochelka do zbierania śmietany .
Łyżki do jarzyny . .
Widelce do sałaty  .
Łyżki do tortów i ryb
P o d s ta w k i.................
Pieprzniczki i solniczki . .  ...................................................

„ szklanne lub kruszcowe........................................
Cukrowniczka. • ■  ...............................................................
Sitka do herbaty, do wieszania albo do stawiania . . . .
Kieliszki na j a j a .............................................. .............................
Szczypczyki do cukru .....................................................  . . .
Cukierniczki z a m y k a n e ...............................................................
Podstawka na ocet i o l i w ę .......................................................

„ na ocet, oliwę, musztardę i c u k ie r .....................
Koszyki na c i a s t a ......................... .’ ..........................................
Świeczniki Stołowe, według najnowszych wzorów ze srebra

gładkie ...................................................
„ ramienne na 2, 3, 4, 5 świec..................................
„ małe ...........................................................................

Filiżanki gład. 8” fl. 2.50, 10” fl. 3.50, 12” fl. 4.50, 14” fl. 6 za

sztuka

para
sztuka
tuzin

sztuka

para

sztuka
sztukę

po do

7— 10.— 12.— 14.—
14— 15. - 16.— 1 7 .-
3.50 5.50 6.— 7.—
5— — . — 11.— 11.50
6.50 10.— 12.— 14.—
6.50 10.— 1 2 .- 14—
7.— 10,— 12 — 14.—

14.— 1 5 .- 16 .= 17—
5.— __ . — 1 1 .- 50—
5— 7.— 9.— l i ­
5.— 7 . - 9.— i i —
2.— 3— 4.50 5.50
1.— 2.— 2.50 3—
1 . — 2.50 3.— 3.—
3.50 3.75 4 . - 4.50
3.— 3.50 4.— 5.50
6 . — 6.50 7.— 7.50
1 — 1.50 1.80 2.25

—.60 1 . — 1.50 2—
1.50 1.80 o ___ 2.75

—.30 —.75 1.50 2.50
—.60 —.75 1 . — 1.20

1.50 1.80 2 . - 2.50
5.— 8 . - 1 0 .- 18—
5.— 6 . - 7.— 8—

10.— 14.— 16.— 24—
2.— 4.— 6 . — 25—
4.— 6.— 7.— 14—
2.— 3.— 4.— 5.—

14.— 1 8 .- 20.— 100—
—.80 1 . — 2 .__ 3—

’W O O O O C J O O O C O C D O O C O C Z H H K H H H *

Nie potrzeba farbować włosów.

D r a  J O H N  H R o w j V ’a

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

prawdziwa pomada konserwującą włosy |
Czarne, b runa tne  i jasne ,  przywraca naturalna barwę posiwiałych włosów na głowie i bro­
dzie w krótkim czasie tak doskonale, że obejść  s ię  można zupełnie  bez wszelkich s redkow  
farbow ania  w łosów ; wielki skute* spostrzega się już w pierwszych dniach używania; nie 
dozwala włosom dalej i wcześnie siwieć, ani też wypadać, ale owszem tak bujny jest 
potćin porost włosów, jak  u dojrzałej młodzieży. — Prócz tego włosy delikatnieją i nabierają 
blasku nie zatłuszczajne nakrycia głowy, co dla względów ekonomicznych, a osobliwie w lc- 
cie zasługuje na uwagę. — Ręczy się za skutek niezawodny.

Wielki słoik 2 fl., 3 słoiki 4.80 fl., 6 słoi. 9 fl., 12 słoi. 16 fl. 80 ct. w. a.
Mniejszy słoik 1 fl., 3 słoi. 2,70, 6 słoi. 5.10, 12 słoi 9 fl. w. a. za wypłatą w urzę­

dzie pocztowym. — Opakowanie tanie. 2066(1-25)
G łówny i ro z sy łk o w y  sk ła d  u w yn alazcy .

Wien, Mariahilf, Gumpendorferstr., 43, I. Stock, w Pradze J. Fiirsta apteka.

T u m m i i i o n i o  na k a se tY ' w szelk ie  rodzaje w yrzynań  uskutecznia najlepiój i najta- 
£ d l N U W I u 9 l i c l  niej w 24: godzinach według oznaczonej ceny. Wyrżnięcie litery
z jakiegokolwiek pisma kosztuje tylko 5  cent. Przesyła się natychmiast za wypłatą należy- 
tośei w urzędzie pocztowym, opakowanie darm o.—• Towary n i e p r z y p a d a j a c e  do gustu, zmie­
nia się natychmiast. — Prócz tego wielki d o b ó r  ser w isó w  sto ło w y c h , do h erb aty , kawy, tu­
dzież przedm iotów  toa letow ych , naczyń  do ch ło d zen ia  szam pana, naczyn  kaw iarnianych, i 
restau racyjnych .

O łaskawe zlecenia uprasza powyższa fabryka. 2062(2-18)

dla reŁtyELfcacyi narty i parafiny,
oraz

f a l o r y l ł i  ś w i e c  p a r a f i n o w y c ł i  
■W P R Z E M Y Ś L U ,

podaje do powszechnćj wiadomości, iż celem ułatwienia nabywania swoich wyrobów dla Szanownój Publiczności, ustanowiła
z dniem dzisiejszym Główną Agencję w Krakowie

"u l  J " o .X 3 . - « lS 5 s ; 3 j X P i r z i e ' w o i r s l s i i e g r o
dla Zachodniej Galicyi i innych prowincyj cesarstwa Austrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i P rus, która umocowaną jest sprzedaż 

zarówno częściowo, jako tćż hurtownie prowadzić i zawierać wszelkie w imieniu naszem umowy.
Przemyśl dnia 24 czerwca 1871 r. Dyrefccya.

Na podstawie powyższego upoważnienia, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność intesesowana, że^od dnia dzisiej­
szego wszelkie wyroby rektyfikacyi nafty niezupełnej, bezbarwnej i bezwonnćj , czystością i jakością przewyższającej amerykańską, 
benziny, ligroiny, parafiny i świec parafinowycłi j p o  c e n a c L  f a - l o r y c z n y c ł i  nabyć można u podpisanego w skła­
dach przy ulicy Floryańskićj Nr. 350 i Stolarskiej Nr. 479. 1978(7-30)

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. J - u - l i - u L S Z  P r z e w o r s k i .

1 U l  UOil
L. ZIELENIEWSKIEGO W KRAKOWIE

poleca w wielkim w yborze i zapasie

wszelkie macłilny rolnicze
podług  najlepszych wzorów w ypróbow ane i za praktyczne uznane, jed n ak  tańsze 

2017(4-5) niż zagraniczne, jako  to :
Młocamie

przenośne i stałe z kieratam i 
i m łynkam i do czyszczenia 

z b o ża ,

SiewniKi
rzędow e i szerokorzutno zastó- 
sowane do płaszczyzn i okolic 

gó rzystych ,

Głrańie, Spy- 
trząsacze do siana 
Szatltownice, 
nilii, Otosypy 
wiarlsd i Ko-

cłiacze, Prze- 
Sieczltarnie,
Pługi, Plew- 
wacze, Żni- 

siarki.
Cenniki z illu s tracy am i i ob jaśn ien iem  ro z s y ła  s ię  n a  ż ąd an ie  b ezp ła tn ie .

O prócz tego fabryka w yrabia na zam ów ienia:
Świdry i Przyrządy do poszukiw ania nafty, Pompy, 
t c  r y f . ł y  Rezerwo ary do destylacyi tejże, Macłiiny 
i Kotły parowe, Młyny wodne i parowe, Tartald, S"fcę 
py do kości, Oleamie, Browary, Gorzelnie, 
K u f y  żelazne na  spirytus, wszelkiego rodzaju P O D a p y ,  itp . do zawodu 

mechanicznego należące przyrządy  po cenach rzeczywiście umiarkowanych.

OGŁOSZENIE.
Część kolei żelaznej ze Złoczowa do Tarnopola, która dotychczas 

tylko dla przewozu towarów otwartą była, zostan ie otw artą  z dniem  
I00 sierpnia IB7S tak że dla osób, pakunków i przesy łek  pospiesznych.

Osoby, pakunki i przesyłki pospieszne przyjmowane będą w sta- 
cyach: Płucbów, Zborów, Jezierna, Hłuboczek wielki i Tarnopol wedle 
ogłoszonych postanowień i taryf; tudzież ogłoszonego rozkładu jazdy 
z dnia lg0 grudnia 1870 roku.

Lwów, dnia 20 lipca 1871 r.

flyrekcya Ruchu
2 0 9 3 3 -3) ces. król. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

Gruntowna i prędka pomoc w e w szelk ich  s łab ośc iach .
TT trzymanie Zdrowia

polega po największej części n a  oczy szczen iu  i zachow an iu  w cz y s to śc i soków  i k rw i, tudzież 
n a  dobrem  tra w ie n iu . —  N ajlepszym  i n a jsk u te czn ie jszy m  śro d k iem  zaś do osiągnięcia tego

celu jest:

BALSAM  ŻYCIA D™ ROSA.
Balsam życia Dra R o sa  czyni zadość najzupełnićj wszystkim tym wymaganiom, oży­

wia bowiem wszelką działalność t r a w ie n ia , wytwarza zd ro w ą i c z y s tą  k rew , przezco ciału 
przywraca pierwotną siłę i zdrowie.

Balsam ten jest pewnym i doświadczonym lekiem domowym na wszystkie słabości 
wynikające ze złego trawienia, mianowicie na: b ra k  a p e ty tu , na  odb ijan ie  Się kw asam i, 
wzdęcia", w ym ioty, k u rcze  żo łąd k o w e, zaflegm ienie, hem oroidy, przeładowanie potrawami 
żoładka etc. i dla tćj to wyśmienitej skuteczności jest wszędzie rozpowszechnionym.

Wielka flaszka * złr. — pół flaszki 511 cent.
Setki uznań na piśmie można widzieć. Na żądanie opłaconemi listami za wyplata na­

leżytości w urzędzie pocztowym, przesyła się ten balsam na wszystkie strony.
Do p. B. F ra g n e ra , aptekarza w Pradze!

Od 20 lat miała moja żona bardzo wielkie boleści w żołądku, które były połączone 
zawsze z niestrawnością i wzdęciami. Próbowałem wszystkich środków, radziłem się wielu 
lekarzy, ale nigdy nie było skutku. Nareszcie słabość ta pogorszyła się ta k , że nie mogła 
bynajmnićj sypiać i kika łyżek czystego rosołu sprawiało jćj takie dolegliwości, że się zda­
wało, iż sie udusi.

Gdy’już opadła zupełnie z sił, spróbowała jeszcze D ra R o sa  „balsam u  Ż ycia11, którego 
kilka dawek miało tak cudowny skutek, że powrócił sen i apetyt, potem jadła bez najmniej­
szej obawy nawet trudne do strawienia potrawy, jak  groch, pieczeń wieprzową i t .  p., czego 
pierwej nie mogła wziąć nawet do ust. Teraz odbywa także sama pół mili drogi do kościoła, 
kiedy wprzód nie zdołała przejść przez podwórze.

Z przyjęmnośeią mogę to Panu poświadczyć.
Żebraków 5 stycznia 1869 r.

M a c i e j  P e l t a r e l c  posiadacz gruntu.
Główny skład: „A pteka  pod „C zarnym  O rłem 11 F. FRAGNERA w Pradze N. 205/3.

S ŁAD na KRAKÓW ma tylko p. Jó z e f  T rau cz y ń sk i, aptekarz pod „Gwiazdą" przy
1946(4-20) ,ulicy Florjańskiej.

paryskie, wiedeńsltie, ZPrgŁ&słsiie i Berlińskie
zwój 14-łokciowy, od centów począwszy— sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

wtr L G U 1 P 1 0 W I C Z
w Krakowie, przy ul- Grod.zlo.ej, Nr. 63.

Podejmuje si  ̂taliże tapetowania całycłi mieszkań. -  Prótoki o łoić posyła na żądanie franco.
OBICIA 1595(39-80)

W drukarni „Kraju" pod uwstądom St. Graiiehuwgkiftga.


